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ROZNAN, 6 lipca.
Wenecja wolna! Cesarz Napoleon rozjemcą, pomię­

dzy mocarstwami toczącemi wojnę} Otjż wiadomość, którą 
otrzymaliśmy wczoraj nad wieczorem'w chwili zamknięcia 
Dziennika, a którą/na tém samém miejscu wczoraj­
szego rana jako bliską ziszczenia sig Tirzepowiedzieiiśmy. 
Austrya okazawszy śwjttu, że zdolną jest orężem obronić 
włoskie swe dzierżawy# uznała nareszcie prawa uciśnio­
nej Wenecyi i oddała ją cesarzawi Francuzów do dowol­
nego rozporządzenia nią, a iirokiejp tym nietylko uw- lniła 
się od krwawéj wojnyna Południu^He zarazem pozyskała 
dla siebie sympatye Europy zachodniéj i sprzymierzeńca 
w potężnym mocarzu Francyi, który obecnie, jeżii mu się 
nie uda pojednać toczących wojnę państw niemieckich, bez- 
wątpienia położy oręż swój »a szalę tego z nich, które 
pierwszy uczyniło krok do przywrócenia pokoju w Euro­
pie. Być może zatém, że niezadługo ujrzymy grono dy­
plomatów radzące nad warunkami trwałego pokoju, choć 
nie można się łudzić, że sformułowanie podobnych warun­
ków natrafi na trudne do przełamania przeszkody, i rusy 
nie dla tego bowiem przelały krew tylu walecznych, by 
dla Włochów odzyskać Wenecyą. Im chodzi o suprema- 
cyą w Niemczech i o wyparcie Austryi na Wschód. Zwy­
cięstwa podTrutnowem, Nachodem, Turnowem, Müncheu- 
graetz, Giczynem i Królowymgrodem otwarły wojskom 
pruskim drogę do Pragi a może i do Wiednia. Zanim armia 
południowa zdoła przybyć Benedekowi na pomoc, połączone 
armie pruskie wzmocnione świeżemi posiłkami mogłyby zni­
szczyć w razie energicznego dalszego działania szczątki 
wojsk austryackich w Czechach, a tém samém wywalczyć 
Prusom prawo dyktowania Austryi warunków pokoju. 
Tymczasem z drugiéj strony nieuwzględnienie pośredni­
ctwa Francyi sprowadziłoby prawdopodobnie czynną in- 
terwencyą tegoż mocarstwa, którego wojskom wkraczają­
cym w prowiecye nadreńskie, armie zwiąskowa i bawar­
ska posłużyłyby za straż przednią. Cóż więc począć — 
niełatwa odpowiedź. Austrya oddając Wenecyą zastrzegła 
bezwątpierfia dla siebie wynagrodzenie stosunkowe gdzie­
indziej. Utraciwszy wpływ wszelki na Południu Europy, 
nie zecbce ona zapewne za żadną cenę postradać znacze­
nia, jakie tradycya wieków przekazała jćj w Niemczech. 
Mogli Habsburgowie ustąpić Włochom, lecz bodaj ustą­
pią Hohenzollerom, nie przelawszy poprzednio ostatniej 
kropli krwi na polu walki. Przeczuwają to Prusy i prze­
rzedzone szeregi pospiesznie nowemi uzupełniają po­
siłkami. Oprócz oddziałów ochotników, formuje się 
nowy IX korpus armii, drugiepowołanielandweiy ściągają 
z całćj monarchii pod sztandary. Masy upojone zwycięst­
wem, ufne w dzielność wojska i jego broni, żądają dalszéj 
walki, nowych tryumfów. Schl. Ztg, Beri. Boers. 
Ztg, Nat. Ztg i inne poważne dzienniki pruskie 
rozmaitych odcieni, których głosy zestawiamy pod 
rubryką „Prus,“ przemawiają za odrzuceniem ukła­
dów, choćby mimo woli i życzenia Napoleona III. Sło­
wem, Prusacy dziś tak są pełni otuchy i wiary w sie­
bie, że gotowi lekceważyć najgroźniejszym nawet prze­
ciwnikiem. Lecz czyż i p. Bismarck, którego zręczność 
dyplomatyczna znaną jest w Europie, da się porwać prą-

(81 dowi opinii publicznej,—o tém dziś trudno nam przesądzać, 
ńęjjt nie wiedząc jakie w tćj mierze jest osobiste zdanie pre- 
•bj,ot zesa gabinetu j ruskiego. Do téj chwili także nie wiadomo 
-sier nam jeszcze, czy król Wilhelm zgodził się na żądane przez 
ik i jenerała Gablenza zawieszenie broni. Natomiast dowiaduje- 
Ok( my się, że armia bawarska posuwa się wreszcie naprzeciw 
“V w°jskom jenerała Falkensteica i Bayera, z forpocztami 
)0V¿1 których zamieniła już pierwsze strzały. Jednocześnie za­

jął VIII korpus zwiąskowy silne stanowiska wzdłuż Menu 
a oparłszy się o M< guncyą czeka na przybycie Prusaków 

skwi P°d wodzą księcia Hohenzollern.
ed. Ta! ą jest innićj więcej dzisiejsza sytuacya polityczna 
i8jpl w Europie, z którćj zapewne chwilowa wypłynie cisza, 
•“* niosąca, w swćin łonie albo trwalćj pogody zadatek, albo
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Na Pograniczu Chińskióm.
Z podróży

■iyiiltntt: fäilicrt».

(Ciąg dalszy.)
Rzeka Ubukuń płynie z lewćj strony od Sielengi; do­

lina jćj zamieszkała jest głównie przez Buriatów, których 
ułusy gęsto rozłożone, dają jćj ; ozór ludnej okolicy. Ni 

jźneubukuńsk jest moskiewską wsią; posuwając się od tćj 
wsi wzdłuż doliny, podróżny zdaleka już spostrzega na 
wysokićj górze aż siedm oboąów, (są to kaplice z tyczek 
na górach stawiane przez wyznających buddaizm) widnieją 
one zdaleka niby kopce, to znowu niby wielkie miotły; 

¡niedaleko od tćj góry w ułuzie Ingaryna znajduje się 
¡drewniana dość zgrabnie wybudowana świątynia buddaj- 

1 ska, przy nićj mieszka Szirat Lama i ośmiu pospoli- 
nj,tych Lamów.

Nie wysoki pagórek rozdziela wody Ubukuniu od 
wód .oliny Iwołgi; zjeżdżając ciągle w dół, podróżny 
stcje we wsi Kluczach, przed którą na ustroniu po-

jo,
llfi

i i

łożona jest stacya pocztowa. Gdybym miał „czyn,“ zape- 
wno nie czekałbym długo^ na konie na tutejszej stacyi 
i ekspedytor nie śmiałby wyprawić przedemną później 
przybyłych pułkownika i kapitana, ale tćż nieuslyszałbym 

*T ?’e^awe8l) opowiadania oZasidatielach moskiewskich, 
które komunikuję moim czytelnikom.

I Może znudzi się czytelnik opisem tak często przez 
I wielu pisarzy powtarzanych, zawsze jednych i tych samych 
A historyi o przeniewierstwie, sprzedajności i nadużyciach 

iróla J^skiewskich; może czytelnik mój, nie widząc w swoim 
kraju podobnych rzeczy, gotów mnie o złośliwość lub złą 

¡seo w°lg posądzić.
Dla usprawiedliwienia się i odrzucenia od siebie po- 

bnych zarzutów powinienem zapewnić, iż w Syberyi 
pana P?' °8óle w Rosyi nadużycia urzędników są na porządku 

Imiennym i przedmiotem zwykłych rozmów; a wreszcie po- 
k ? rrdż0Disnrz, któremu idzie o prawdę i rzetelne przedsta- 

Beriiiję Rwanego kraju, musi często o nich mówić jako
0 jednćj z cech, najbardziej charakteryzujących życie i stan 
."’P.wnętrzny litoskwy. A że nie uwodzę się stronnością 
' nie zrobiłem sobie zadania z dopatrywania tylko ziój

em

co niestety prawdopodobniejszém nam się być widzi — 
nowe gromy i groźniejsze od dotychczasowych burze.

Wenecyą wolna!
Mówimy o Ńemezie dziejowej, mówimy 

często o tragice wypadków dziejowych; rzadko 
jednakże zdarzy się, aby w poważny i tragiczny 
żywioł działania Opatrzności dziejowej zamięszał 
się, powiedzmy bez ogródki, w podobnym stopniu 
pierwiastek komiczności, jak w przypadku obe­
cnym. Przed siedmiu właśnie laty zapowiedział 
cesarz Napoleon III swobodę narodową Włochom 
aż po Adryatyk. W chwili, gdy odnosił zwycię­
stwo pod Solferino, gdy się zabierał do przekro­
czenia rzeki Mincio i do wywiązania się z danej 
uroczyście obietnicy, wstrzymała go groźna mo- 
bilizacya .ymii pruskiej od dokończenia podjętego 
dzieła. Któżby był przypuszczał, że w siedm 
lat później, od dnia do dnia, od godziny do go­
dziny nieiedwie, ciż sami Prusacy staną się 
wykonawcami tegoż samego programu cesa­
rza F rancuzów, programu któremu swego czasu 
przeszkodzili, i że konserwatywny hrabia Bismarck 
wyjdzie na bohatera najrewolucyjniejszego dzieła, 
jakićm się nowoczesna epoka poszczycić może. 
Ciekawszego, melodramatyczniejszego widowiska 
nie było więc dotąd w dziejach świata. Zwycię­
stwa Prus w Czechach zyskują zupełną wolność 
Włochom i otóż dotąd jedyny ich widoczny i do­
tykalny rezultat! Czyż będzie ten rezultat mimo 
odniesionych zwycięstw równie doniosłym i dla 
nich samych? Kwestyi tćj nie śmiemy, jak na 
dzisiaj, stanowczo rozstrzygać. Tyle wszakże 
zdsje nam się rzeczą pewną, że Włosi przyszedł­
szy bardzo tanim kosztim do osiągnienia celu 
swój walki, że odzyskawszy oddaną do wiernych 
rąk cesarza Napoleona Wenecyą, spoczną zape­
wnie na laurach i nie będą sobie rozbijali głowy 
dla powodzeń pruskich o skały Tyrolu czy Vor- 
arlbergu. Wiąże ich wprawdzie traktat zacze­
pny i odporny z Prusami, ale któż w dzisiejszej 
epoce polityki interesu, wiązałby się wiarą 
traktatów! Kto się nie poczuwał n. p. do obo- 
wiąsku zachowania traktatu londyńskiego z roku 
1852 względem Danii, nie zadziwi się naturalnie, 
gdy ujrzy zastósowaną względem siebie tęż samą 
logikę jakiego traktatu z roku 1866. Zrcsrtą 
ręczy za dalsze zachowanie się Włoch sam cesarz 
Napoleon, który dzieło zawarcia pokoju między 
wojującemi mocarstwami wziął osobiście na sie­
bie, który warunki pokoju teraz na jakich konfe- 
rencyach czy kongresie podyktuje, a który w ra­
zie ich nieprzyjęcia dorzuci zapewnie, jak Bren- 
nus, miecz własny na szalę tćj strony, która 
odpowiednio do jego woli krok tak ogromnej wagi 
uczyniła, a uczyniła zapewnie nie bez zaręczenia 
sobie ważnych korzyści g d z i e ind z i ć j. Armia 
austryacka z W łoch dąży wediug doniesienia pół 
urzędowego organu Pressy połączyć się z armią 
północną. Zakończył się prolog ołbrzymićj tra- 
gedyi, spadła zasłona nad ograniczoną jéj na

strony, zaświadczyć się mogę skargą wszystkich moskiew­
skich autorów na podobne nadużycia i licznemi opisami 
w ich dziełach wypadków, rzucających najgorsze świa­
tło na biurokracją.*)

Otóż, był tu za Bajkałem zasidatiel, który nazy­
wał się A (werków). \V jego okręgu mieszkał osiedleniec 
żj’d, Myjący w dostatku i w obfitości. Sąsiad kupiec, oska­
rżył przed zasidatielem żyda, iż pożyczył od niego 200'ru­
bli sr. i takowych mu nie chce oddać. Żyd zaprzeczył 
i utrzymywał, iż nic od nikogo nie pożyczał, kupiec tćż 
nie mógł poprzeć skargi okazaniem rewersu, kwitu ani tćż 
żadnego piśmiennego dokumentu, nie miał także świad­
ków, którzyby prawdę słów jego potwierdzili. W7 tak tru­
dnym razie propmuje zasidatielowi za wymierzoną sobie 
sprawiedliwość, znaczne iapowe i pokazało się, iż ouo naj­
lepszym jest dowodem. Bez dalszego dochodzenia sprawy, 
bez sądu, zasidatiel dom i cały majątek żyda sprzedać ka­
zał drogą licytacji za 2000 rubli sr., stado owiec kazał 
zapędzić na swój folwark, kupcowi oddał 200 rs„ z reszty 
nie dał żydowi ani grosza. Żyd, wyzuty tak gwałtownym 
sposobem z majątku, skarżył się wyższćj władzy, lecz za­
nim wymierzono mu sprawiedliwość, umarł tymczasem 
w nędzy.

Zasidatiel długo jeszcze zajmował swoją posadę 
i potrafił zebrać znaczny majątek, aż wreszcie i jego dot­
knęła ręka karzącćj Opatrzności w następujący sposób: 
był on już wówczas policmajstrem w Niżfieudeńsku, mie­
ście w irkuckiej gubernii. Sołtys ze wsi B. posiał swo­
jego brata do miasta z zebranemi przez siebie podatkami 
w sumie 9 rs„ które ten miał oddać do kasy i wziąść za- 
kwitowame. Chłop w drodze wypił raz jeden i drugi 
i, przybywszy do miasta, hulał ze dwa dni, a szarpnąwszy 
z powierzonej mu sumy i obawiając się kary, z resztą 
uciekŁ Zadnéj nie było o nim wiadomości, przepadł jak 
kamień w wodzie. Napróżne były wszystkie poszukiwa­
nia, chłopa i pieniędzy znaleść nie mogli. Wyrodziło się 
wówczas podejrzenie, iż osiedleniec, u którego chłop wmie­
ście nocował, zabił go, pieniądze zabrał a trupa zapewno 
do rzeki wrzucił. Na zasadzie tego podejrzenia areszto­
wali osiedleńca i jego żonę i stawiono przed sądem polic-

*) Irkutska Gazeta w wielu bardzo numerach w for­
mie powieści, dyalogu ogłaszała i ogłasza fakta sprzedajności łu- 
piaztwa i nadużyć tutejszych urzędników.

Niemcy widownią. Wkrótce podniesie się nad 
pierwszym aktem znaczon a jej europejskiego, 
którego ani trwania, ani p-rzebiegu przepowie­
dzieć niepodobna. Mówiąc bez przenośni, win­
niśmy oddać Habsburgo-Lotaryngom szczere i wy­
sokie uznanie, że się zdobyli, mniejsza o to, że 
późno dopiero, mniejsza o to dalej, że pod ua- 
ciskiem natarczywej konieczności, na czyn wy­
miaru sprawiedliwości, na czyn uznania praw 
narodowości, które wprowadzone wżycie nad 
Padem i Adryatykiem, nic powinny, daj Boże, 
być dłużej deptanemi nad Wisłą! Czekając z nie­

złomną wiarą ziszczenia się tśj błogiej nadziei, 
peszmy się tymczasem choćby szczęściem in- 
ńych! Wenecyą wolna, ostatnia piędź ziemi wło­
skiej swobodna od panowania obcych!

Wiadomości urzędowe.
> Staatsauzeiger zamieszcza rozporządzenie, dotyczące 

zawieszenia procesów cywilnych przeciw osobom wojskowym.
Nauczyciela Laemmchen ze Środy przeniesiono jako na- 

'PzJ'Psia do ewangelickiego semiuaryum nauczycielskiego w Ko-

Korespondencye Dziennika Pozn.
_ ® po«I Alp, 1 lipca.
□ W sąsiednim Tyrolu, mianowicie włoskiój jego 

części, Austryacy rozpoczęli a raczćj kontynują dawne 
prześladowania. Więzienia są pełne, wiele osób wyda­
lono, pomimo tego duch nie osłabł — podnoszą go wia­
domości o zbliżających się Garibaldczykacb, którzy już 
kitka potyczek w dolinie Idno stoczyli. W Triencie mani­
fest cesarski z rogu ulic pozdzierała ludność i wzburzenie 
umysłów wzrasta. Austryacy jednak nie lękają się o po­
łudniowy Tyrol, strzelcy, pospolite ruszenie i regularna 
armia zdają się zapewniać, że ochotnicy włoscy w głąb 
kraju wtargnąć nic będą mogli; — a jeżeli zaś prawdą 
jest, że Garibaldi nją polecenie przerżnąć się przez Tyrol 
i dążyć wprost na Monachium do Bawaryi, skutek jego 
wyprawy byłby więcej niż wątpliwy. W niemieckim Ty­
rolu zapał dla Habsburgów jest również wielki jak patry- 
oty/in u Włochów, męztwo jednak tych górali przechodzi 
o wiele odwagę Włochów.

Niedawno część Tyrolczyków przeszła przez góry 
ogrumućj wysokości, w tćj porze jeszcze śniegiem okryte; 
— wśród lodowców i śniegów' na szczycie drogę sobie 
przerąbali, i niespostrzeżeni spuścili się na stronę wło­
ską ku Spondaiunge i zajęli budynki zakładu kąpielo­
wego Bormio. który położony jest w ten sposób, że za­
stąpić może fortece. Nie tylko ochotnik włoski, ale ża­
dne zwierzę nie przerżnie się teraz do Tyrolu wąwozem, 
w którym jest zakład Bormio, a z którego Tyrolczycy 
mogą wj cieczki robić na błonia lombardzkie. Włoska 
gwardyą cofnęła się tu do Tirano. Austryaków jest 
w Bormio trzy kompanie, oczekują zaś 1500 ludzi kawa- 
leryi i artyleryi. Prócz tego mają także w te okolice przy­
być Bawarczycy i zająć stanowisko wMals. Siły au- 
stryackie z tych wąwozów mogą być dla Włochów niebez 
pieczne wAwczas, gdyby przy odwrocie regularnój, pobitćj 
nad Mincio armii pokazały się na ich tyłach. Do Batzen 
(w Tyrolu) prócz kilku kompanii regularnego wojska au- 
stryackiego. przybyła także jedna kompania ochotników 
złożona ze studentów uniwersytetu w Insbrucku (dnia 23 
czerwca).

Gdy niektóre oddziały Garibaldczyków krew swoją 
już wylały na ołtarz ojczyzny, inne jeszcze nie są zorga­
nizowane — i to Garibaldemu dotąd nie pozwoliło wziąść 
czyuniejszego udziału w tyrołskićj wyprawie. Niektóre 
pułki ochotników włoskich nie mają jeszcze broni, — inne 
nie mają ubrania; są tacy, co chodzą w jednej koszuli od

majsfra. Obwinieni nie przyznawali się do zarzuconego 
im morderstwa, lecz gdy icli trzymano wiele godzin w ła­
źni a nie dawano im pić i karmiono ich przytćm omu­
lami *) solonemi; gdy przy każdćj indagacyi rózgami i ba­
tami torturowano ich, obwinieni przyznali się do zbrodni, 
którćj nie popełnili Już sąd wyrok wydał i mieli ich wy­
prowadzać na szafot gdy nadeszła wiadomość, iż brat soł­
tysa żyje, że uciekł i, złapany pod Krasnojarskiem, wraca 
pod strażą do miasta. Wypadek ten najlepićj przekonał 
o niewinności osiedleńca, uwolniono go z pod zarzutu, lecz 
policmajstra i dozorcę więzienia (Matniejew) za używanie 
sposobów torturowych w śledztwie^ oddano pod sąd; 
jest jednak nadzieja, iż obadwa się wykupią, bo obaj po­
siadają znaczne kapitały.

Inny zasidatiel, p. Dimitriew), przyjechał niedawno 
z Rosyi; nieobeznany wcale ze służbą i niewtajemniczony 
w sposoby łapowego, umiał jednak i lubił łupić i zdzierać 
mieszkańców. Namiętność zaś łupienia obudziła się w nim 
jeszcze w Rosyi, gdzie był właścicielem 'sześciu dusz. — 
W Rosyi nie mało jest drobnćj szlachty, posiadającćj je­
dną, dwie, sześć lub cokolwiek więcćj dusz. Szlachta tej 
kategoryi, jeżeli nie szuka sobie karyery w służbie koron- 
lićj, pospolicie nic nic robi i żyje kosztem poddanych Bez 
nauki i wychowania nie wicie się różni od chłopów, prze­
wodzić jednak nad nimi umie bardzo dobrze. Taki szla­
chcic często nie ma samowaru, sprzętu koniecznegowkaż- 
dym moskiewskim domu, często nie ma za co wódki dla 
gości kupić. Zdarza się więc, że, gdy przyjadą goście, 
szlachcic posyła po samowar i pieniądze do poddanych; 
każdą potrzebę poddani muszą zaspokoić, muszą nawet 
dostarczać wiktuałów wszystkich. Na swoją korzyść 
obraca ou pracowity pot ich czoła, odbiera im wszelkie zy­
ski i spycha w otchłań nędzy, ciemnoty i pijaństwa. Naj­
biedniejsi chłopi są ci właśnie, którzy należą do tśj dro­
bnćj szlachty. Nie mogą się oni nigdy z nędzy podźwi- 
gnąć, nie mogą kierować według potrzeby lub woli swojej 
osoby a panowie ich mocno są przekonani, iż Bóg na to 
ich stworzył, ażeby panu służyli, żeby starali się zabezpie­
czyć mu życie wygodne i na próżniactwie marnowane. Nie-

Bąjkat.
’) Omul, ryta pogiobna do śledzia, połowiona w jeziorze

kilku tygodni nieodmienianćj, inni którzy w domu nie zao­
patrzyli się nawet w jedną koszulę, są na wpół nadzy. 
Organizacya i umundurowanie ich jednak postępuje, — 
w ostatnich czasach ochotników na południu Włoch ze­
branych, szybko wysyłają do Garibaldego nad jezioro 
Garda.

Może Garibaldi naprawi wrażenie uiekorzj stne prze- 
grauój Wiktora Emauuela. Jakkolwiek bowiem gazety 
włoskie starają się zmniejszyć jćj znaczenie i utrzymują, 
iż pierwsze niepowodzenie może tylko być bodźcem dla 
armii i narodu do tćin większego poświęcenia i wytrwania, 
nieulega jednak wątpliwości, że ta pierwsza przegrana 
ostudziła zapał we Włoszech. Włochy są cokolwiek do 
nas podobni, gdyż tak prędko jak u nas budzi się w nich 
zapał przy nadziei powodzenia, tak tćż prędko po klęsce 
zapał stygnie i nadzieje gasną. Pierwsza jednak wiado­
mość o zwycięztwie Garibaldego na nowo rozpali ogień 
wojowniczego usposobienia we Włoszech, który cokolwiek 
przygasł na wiadomość o bitwie pod Custozza i o cofnię­
ciu się wojsk Wiktora Emanuela do Cremony i Piacenzy 
z jednćj strony, a wojsk Cialdiniego do Bononii z drugiśj 
strony. Wiadomość o zwycięztwie^ Garibaldego zdolna 
tylko naprawić złe wrażenie przegranćj, gdyż w niego 
tylko wierzą Włochy, w niego „Lwa Caprery“ w niego 
„Nazareńczyka“ jak go świeżo nazwano.

To niekorzystne dla rządu usposobienie z powodu 
przegranej pod Custozza, podnosi jeszcze uchwała sejmu 
florenckiego znosząca klasztory we Włoszech; uchwała 
niesprawiedliwa, gwałcąca zasady wolności stowarzysze­
nia i zasady własności. U góry Włochy są wolteryańskie; 
ale dół, ale lud jest religijny i dotkniętym boleśnie został 
zniesieniem klasztorów, które prędko wejdzie w wykona­
nie. Liberaliści i radykaliści włoscy w ślepem naślado­
waniu demokratów francuskich w stósowaniu tego, co zo- 
wią ideą postępu są bardzo szkodliwi dla narodowości 
włoskiej, stosują bowiem swoje zasady bez żadnego 
względu na obyczaj, stosunki i ducha swojego narodu — 
dla tego nie rokujemy trwałości ich robotom. Zniesienie 
klasztorów siły rządu nie podniesie, a przy różnych kole­
jach wojny, może eleinenta rozdwojenia spotęgować do 
siły niebezpiecznćj dla młodego i jeszcze nieustalonego 
państwa. Część zakonnego i wyższego duchowieństwa, 
aby uniknąć prześladowania i wywiezienia na Sardynią, 
szuka gościnności w Szwajcaryi, gdzie książę Scotti wyna­
jął dla nich budynek.

Pisząc o sprawach włoskich, wszedłem w zakres 
pracy waszych korespondentów: z Florencyi i z nad 
granicy włoskićj, ałeż bo pisząc z Szwajcaryi nie po­
dobna o Włochy nie zawadzić, tak umysły i uwaga wszy­
stkich jest tutaj zajętą tćm, co się robi na półwyspie ape­
nińskim. Ale, żeby w obećj dziedzinie długo nie gościć, 
wracani czćmprędzćj do mojego wydziału i oto następu­
jące szwajcarskie wiadomości1 przebyłam do waszego 
pisma:

Szwajcarowie pewni są, że wojna obecna zamieni się 
na powszechną, w której i oni wziąść będą musieli udział 
w obronie niepodległości i neutralności swojćj. Gotują 
się więc do wojny coraz energicznićj. Działa w artyleryi 
zmieniają. Rozkaz przelania dział 6-funtowych w bate- 
ryach rezerwowych i dział pozycyjnych na działa 4-funtowe 
gwintowane został w wykonaniu przyspieszony — wkrótce 
więc cała rezerwa otrzyma działa według nowćj konstru- 
kcyi. Suma na ten cel przeznaczona, wynosi 1,474,000 
franków.

Rząd francuski dał pozwolenie transportu broui 
przez swoją ziemię, którą władza szwajcarska zakupiła 
w Belgii.

Okólnik władzy w Bernie do kantonu poleca im 
uzupełnić i ujednostajnić uzbrojenie ląndwery, za­
opatrzyć wojska w materyały zdrowia i prócz tego wła­
dza ta zajęła się organizacyą kolei żelaznych na wypadek 
wojny.

Inny okólnik rządu w Bernie zawiera przepisy neu­
tralności szwajcarskiej, z których główniejsze są: uzbroje-

tylko zyski ciągną z nich jak z krowy lub z konia, lecz 
i obchodzą się z niemi jak z bydlętami.

¡’an N. komunikuje jedno z moskiewskich pism (Ga­
zeta Irkutska r. 1859 Nr. 18) mając podejrzenie nie­
słuszne na jednego z swoich wieśniaków, iż skradł jego 
żonie salopę (która kosztowała 6 rs. 75 kop.) przy indaga­
cyi rozkazał wymierzyć 3000 łóż, a żonie jego za to, że 
z powodu okrutnćj kary skarżyła się przed władzą, roze­
brawszy ją do naga, dali 150 rózg. Tenże sam p. N. 
oskarżywszy jednę ze swoich poddanek o rozpustę i złe 
prowadzenie się, córkę jćj siedmioletnią za to, że nie 
chciała świadczyć, sam bił tak długo, że dziewczę zacho­
rowało i zwaryowało. Inny znowuż obywatel p. W. W., 
jadąc w dobrym humorze, krzyczał na swojego furmana 
wieśniaka, żeby poganiał prędzćj i prędzćj ; woźnica usłu­
chał i konie rozbiegały się, za co ten sam p. W. W. kazał go­
łego przywiązać do siupa i niemiłosiernie prawie cały 
dzień biczował. Jednemu st. rcowi kazał W. W. odebrać 
ogród; starzec skrzywdzony poszedł do dziedzica i prosił 
go o pozwolenie dalszego użytkowania z ogrodu ; nie wie­
dział biedny starzec, że za tę prośbę zostanie tak skato­
wany, iż o mało pod chłostą duszy nie wyzionął.

Wy mancypowanie chłopów z pod władzy takich pa­
nów było dla nich największym ciosem ; skarżą się więc 
na liberalizm cara, skarżą się na polskie idee: wolno­
ści i równości ludzi, które pozbawiły ich łatwego sposobu 
życia i obaliły poddaństwo, będące według ich błędnego 
mniemania gruntem i zasadą potęgi i siły Moskwy. Skargi 
podobne często słyszeć się dają; pokazują one, iż wielką 
reformę wyemancypowania chłopów w państwie mo- 
skiewskićm przypisują oni głównie między innemi wpły­
wowi Polski. Jakoż wiadomo jest, iż nasza szlachta na 
Litwie pjerwsza cara prosiła o pozwolenie nadania wolno­
ści chłopom, że ukaz carski przyznał jćj tę inieyatywę, 
a podczas bytności swojćj w Wilnie r. 1858, car dzięko­
wał szlachcie polskićj za to, że dała przykład szlachcie ca­
łego państwa i popęd do tak ważnćj reformy. Na tćj to 
zasadzie ciemni przeciwnicy wolności chłopów w Rosyi 
nazywają ją i słusznie p o 1 s k ą i d eą.

Pau I), należał, jak to mówiłem, do tćj drobnćj szla­
chty, przyzwyczajonćj żyć cudzym kosztem. Jadąc do 
Syberyi, gdzie wszyscy chłopi są i byli zawsze wolnymi, 
nie wiedział, że i z nich, jak niegdyś ze swoich poddanych,



ni ludzie, którzyby chcieli wejść do Szwajcacyi, mają, być 
siłą, odparci; wywóz broni i wszelkich materyałów wojen­
nych do państw zostających w wojnie jest wzbroniony jak 
również gromadzenie podobnych przedmiotów w bliskości 
granicy. Dezerterom i szukającym schronienia w Szwaj­
caryi, ma być wprzódy broń odjęta; wzbronionćm jest ku­
powanie broni od dezerterów, — broń taka chociażby już 
była w trzecich rękach, ulega konfiskacie; dezerterowie 
i przechodzący granice mają być internowani, prócz sła­
bych i kobiet; ci, którzyby nie byli posłuszni woli władzy, 
mają być z Szwajcaryi wydaleni; przechód ochotników do 
wojsk walczących, przez Szwajcaryą jest zakazany. Prze­
pisy te nie dla formy są wydane, ściśle bowiem są wyko­
nywane jak każde inne prawo. W monarchiach ludność 
przyzwyczajona jest do omijania prawa i nie wykonywania 
rozkazów władzy; — w respublikach przeciwnie, prawo, 
przepis, rozkaz wybranćj zwierzchności są święte, nigdzie 
tćż rygoryzm tak się nie rozwija, jak w podobnych kształ­
tach rządzenia.

Prócz malćj obserwacyjnej armii pułkownika Salisa 
na granicy włoskićj w kantonie Gaubiinden stojącćj na 
pikietowćj służbie, rząd centralny czyli związkowy w Ber­
nie wydał rozkaz postawienia drugiego podobnego kor­
pusu w kantonie Tessynu, gdzie ludność jest włoska 
a przez sympatyą dla walczących pobratymców mogłaby 
skusić się do niezachowania przepisów neutralności.

Jednocześnie z wojskami zajmującemi doliny śnież­
nego Engadinu na granicy włoskićj sprowadzono w tę'wy­
soką krainę w którćj znajduje się 120 lodowców, dwóch 
reniferów z północy. Szwajcarowie chcą na swoich śnie­
żnych górach rozmnożyć te piękne i użyteczne zwierzęta, 
—ciekawą jest rzeczą, czy one przywykną do alpejskiej oj­
czyzny, czy tćż po utracie swojćj zimnój, lapońskićj długo 
żyć nie będą?

Do konwencyi genewskićj, ogłaszającćj neutralność 
ambulansów i lazaretów, prócz Bawaryi i Wyrtembergii 
przystąpiła w ostatnim czasie Saksonia i wielkie księstwo 
Hessen Darmsztadt.

Rosya nadesłała powtórną odmowę, nie chce się bo­
wiem wyrzec przyjemności dobijam i wieszania rannych 
Polaków, Czerkiesów i innych podbitych narodów.

Rząd w Bernie postanowił do ka;dćj z walczących 
armii wysłać dla militarnych obserwacyi szwajcarskich ofi­
cerów. Do sztabu włoskićj armii udał się już z adjutan- 
tem pułkownik Aubert. Lekarze zaś szwajcarscy dobro­
wolnie udają się do tychże armii w celu robienia medycz­
nych spostrzeżeń i pomagania cierpiącćj ludzkości. Już 
kiku wyjechało.

Bardzo tu żałują p. Steigera, posła szwajcarskiego 
przy dworze habsburgskim, który niedawno zmarł w Wie­
dniu. Zasługuje on na wspomnienie i z naszćj strony, 
jako ten, który gorliwie starał się u rządu austryackiego 
o uwolnienie jenerała Langiewicza, a nie jednemu z inter­
nowanych dopomógł i od smutnśj kolei uwolnił przez da­
nie paszportu w Wiedniu do Szwajcaryi.

Co się dzieje na północnym teatrze wojny tutaj nie 
wiemy. Kto zwycięża, kto górą. Prusacy czy Austryacy? 
dla nas tu pokryte jest mgłą. O jednych bowiem i tych 
samych bitwach telegramy z Berlina donoszą, że były zwy­
cięskie dla 1 rusaków; z Wiednia zaś i z Frankfurtu, że 
były zwycięzkie dla Austryaków.

Paryzkie telegramy powtarzają tylko pruskie wiado­
mości.

Kto prawdę mówi, a kto kłamie? nie prędko się 
w Szwajcaryi dowiemy.

JK teatru wojny,
I. Wojna niemiecka.

Poznań, 6 łipca. Staatsanzeiger podaje na- 
pujące urzędowe wiadomości z teatru wojny:

Berlin, 5 łipca. Z głównćj kwatery JKMości w Ho­
rzycach nadeszły dalsze raporta o świetnćm zwycięstwie 
armii pruskićj w bitwie pod Królowym grodem 
(Koenigsgraetzl 3 1 i p c a 1866. r.

Z urzędowych poszukiwań okazało się, że w ręku 
pruskich się znajduje 18—20,000 jeńców, 120 dział i 3 
chorągwie. Ciągle jeszcze przyprowadzają jeńców w wiel- 
kićj liczbie. Cała armia nieprzyjacielska miała udział we 
walce przeciw wojskom pruskim; świadczą o tćm jeńcy 
ze wszystkich korpusów austryackich.

Jenerał feldzeugmeister Benedek, który ze swćj 
strony gotował się w dniu tym do zaczepki, dowodził oso­
biście na miejscu wojskiem austryackióm.

Po zdobyciu nieprzyjacielskićj nadzwyczaj silnćj po- 
zycyi za Bystrzyeą około 2godziny po południu i znagleniu 
armii austryacko-saskićj do odwrotu, stanął JKMość sam 
na czele ścigującćj jazdy; w skutek tego odwrót nieprzy­
jaciela zam enił się w spieszną ucieczkę.

Między rannymi austryackimi dowódzcami wymieniają

arcyksiążąt Wilhelma i Józefa, jako tćż dowodzących kor­
pusami hr. Thuna i hr. Festetic/a.

Jenerał książę Windischgraetz ranny i wzięty do 
niewoli.

Według depeszy z Horzyc z 4 łipca o 83/t godzinie 
wieczorem, donoszą o ranieniu trzech arcyksiążąt i wzię­
ciu do niewoli także księcia Lieehtensteina.

Hoizyee, 4 łipca wieczorem. Do Berlina przyszedł 
ten telegram 5 łipca o 2 godzinie 11 miuut w nocy.

Feldmarszałek porucznik Gablenz przybył do głó­
wnćj kwatery JKMości, by z polecenia austryackiego na­
czelnego wodza jenerała feldzeugmeistra Benedeka prosić 
o zawieszenie broni.

E senach, 5 łipca. o 3 godzinie 40 minut rano. Dy- 
wizya Beyera spłoszyła dzisiaj pod Hunfeldtem bez wła- 
snćj straty bawarską jazdę i artyleryą dobrze wymierzonym 
wystrzałem z czterofuntowćj bateryi.

Dy wizya Goebena wysunąwszy się nieco naprzód, sto­
czyła kilka szczęśliwych potyczek z forpocztami bawar- • 
skimi.

— Staatsanzeiger w części nieurzędowćj podaje 
następującą korespondencyą z Giczyna:

Giczyn, 2 łipca. JKMość, opuściwszy dziś o 7 godzi­
nie zrana zamek Sicherhoff pod Turnowcm, udał się wraz 
z całym orszakiem wojskowych, składających główną kwa­
terę, w towarzystwie księcia Karola pruskiego przez Tur- 
nów do Giczyna, dokąd przybył o 11 '/2 przed południem. 
Przed pierwszym hotelem w rynku, gdzie JKMość wysiadł, 
defilowała kompania grenadyerskiego pułku króla Fryde­
ryka Wilhelma IV. (1 pomorski; Nr. 2,' ze sztandarem 
pierwszego batalionu i muzyką pułkową, ażeby jako straż 
honorowa powitać JKMość za przybyciem do armii wal- 
cząećj. Książę Fryderyk Karol w mundurze branden- 
burgskiego pułku huzarów Ziethena Nr. 3 przybył z głó­
wnćj kwatery I korpusu, więcej naprzód wysuniętćj, do Gi­
czyna w celu powitania swego dostojnego stryja i wyjechał 
za miasto naprzeciw orszakowi królewskiemu O milę na 
północ od Giczyna stoczono na dniu 29 czerwca świetną 
lecz krwawą walkę, skutkiem którćj pułki austryackietakićj 
doznały porażki, a trupy końskie, roztrzaskane hełmy, ła­
dów icei tornistry, wreszcie całestosy karabinów austrya­
ckich w miejscach, gdzie oddziały nieprzyjacielskie broń 
złożyły, świadczyły o rozległości pola bitwy i zniszczeniu, 
jakie zdziałał ogień artyleryi austryackićj. W Libunie 
jakotćż we wszystkich wsiach i zagrodach urządzono laza­
rety dla niezmiernćj ilości rannych pruskich i austryackich, 
wystarczające przecież zaledwie potrzebie.

Gdy JKMość, przejeżdżając'przez Libun, dowiedział 
się, że leży tam wielu rannych oficerów pruskich, austryac­
kich i saskich, rozkazał zatrzymać się i zwiedził lazaret, 
w którym znany JKMości osobiście, ciężko ranny pułko­
wnik saski Boci-sberg miał pociechę usłyszenia wyrazów 
współczucia JKMości. Z głębokim żalem widział JKMość 
cierpienia swych dzielnych żołnierzy, którzy na nowo do­
wiedli, że nie obawiają się śmierci i ran tam, gdzie chodzi 
o pozyskanie zadowolnienia ich króla i wodza. Przy­
bywszy do Giczyna. poszedł JKMość a za nim obecni je­
nerałowie wzdłuż frontu kompanii grenadierskiego pułku 
śp. brata swego, pułku który dnia 29 zm. tak świetnie się 
odznaczył, lecz niestety, poniósł zarazem straty nader 
znaczne. Witając JKMość i prezentując broń, podnieśli 
głośne okrzyki hura! powtarzane pokilkakrotnie. Już 
u wnijścia do miasta stanął magistrat miejscowy oraz du­
chowieństwo z zamiarem powitania JKMości, i pospiesza­
jąc za orszakiem powozów na rynek poprosili o posłucha­
nie królewskie które im udzielono po odprawieniu jenerałów. 
Giczyn zarówno jak wiele innych ruiast tćj części Czech 
okazał się w wysokim stopniu nieprzyjaznym Prusakom 
a nawet własnym cesarskim wojskom, w Giczynie strze­
lano z okien na komendę do wkrac ających Prusaków, co 
wszakże lbieszczanie przypisywali żołnierzom saskim któ­
rzy przybyli „ zbyt późno w pomoc cof ;jącym się Autrya- 
kom i, zbici w gęstą kolumnę, stali w rynku, ażeby gwał­
towny nacisk Prusaków choć trochę od Austryaków ode­
przeć.

Z tych to mieli się pojedynczy żołnierze cofnąć do 
domów, widząc zaś w pełnych kolumnach nadchodzą­
cych Prusaków, strzelać do nich z okien. Podczas posłu­
chania nie chciał JKMość bliżćj wywiadywać się o tćm 
zajściu, zwłaszcza, że po ustąpieniu Sasów nie możliwćm 
jest dostarczenie dowodów, wyraził się przecież w tćj 
mierze:

„Nie prowadzę wojny przeciw narodowi waszemu, 
lecz przeciw armiom naprzeciw nanie stojącym. Jeśli je­
dnakowoż mieszkańcy bez żadnego powodu nieprzyjaźnie 
względem swoich moich zachowywać się zecbcą, 
w takim razie ujrzę się zmuszonym do represaliów. Woj­
ska moje nie są dzikiemi hordami i żądają tylko tego, co 
do życia niezbędnie potrzebne. Zadaniem ich jest nie da­
nie wam powodu do słusznćj skargi, iowiedźiie miesz­

kańcom, że nie przybyłem tu, ażeby wojnę prowadzić prze- fi 
ciw spokojnym obywatelom, lecz ażeby bronić honoru I 
Prus od uwłaczania.

Wkrótce potćm ogłoszono proklamacyą, którą B 
JKMość wydał do armii pod datą 29 z m. z Berlina, za- 
tćm tegoż samego dnia, co pod Giczynem zacięcie wal­
czono, lecz którą dopiero w Liberku (Reichenberg) wy­
drukowano :

Brzmi ona dosłownie:
Żołnierze mojćj armii!

Udaję się dziś do was, moich w polu będących wojsk 
dzielnych, i przesyłam wam moje królewskie pozdrowie­
nie. W dnia« h nie wielu męztwo i poświęcenie wasze wy­
walczyły rezultaty, godne stanąć obok wielkich czynów 
naszych ojców. Z dumą spoglądam na wszystkie oddziały 
wiernego mego wojska, i z radosnćtn zaufaniem oczekuję 
najbliższych wojennych wypadków. Żołnierze! liczni nie­
przyjaciele stoją przeciw nam w boju. Ufajmy przecież 
w Bogu Wszechmocnym, który losem bitew wszystkich 
kieruje, ufajmy w naszej słusznćj sprawie; On przez męz­
two wasze i wytrwałość nawykłe do zwycięztw sztandary 
pruskie do nowych zwycięztw powiedzie.

Berlin, 29 czewca 1866. Wilhelm.
Jutro, gdy JK. Mość uda się ztąd do pułków stoją­

cych na nowo w gotowości bojówćj, ogłoszoną będzie ta 
proklamacya wszystkim batalionom, szwadronom i bate- 
ryom. Chociaż Austryacy ze wszystkich dotychczas na­
przód wysuniętych i kolejno utraconych pozycyi. widocznie 
pomiędzy Nowym Bolesławcem (Jung Bunzlau) a Pragą 
się koncentrują, armie zaś i korpusy pruskie również zbli­
żają się do siebie, niewierzą przecież, aby jutro lub w o- 
góle przed końcem tygodnia przyszło do bitwy. Tym spo­
sobem spodziewać się można, że główna kwatera królew­
ska przez kilka dui może pozostanie w Giczynie

Wzięty w niewolę ciężko ranny pułkownik huzarów 
pułku Lieehtensteina, hr. Piacewicz, otrzymał za wsta­
wieniem się księcia Fryderyka Karola do JK. Mości po­
zwolenie udania się przez Drezno do Wiednia, ażeby tamże 
z ciężkich ran się leczyć. Wzrastająca coraz liczba jeń­
ców, których nowego transportu w liczbie 4000 oczekują, 
utrudnia niezmiernie zaopatrywanie armii.

— Oprócz korpusu rezerwowego, który już się przy­
łączył do armii polowćj, składa się zaś głównie z land- 
wrery, tworzy się obecnie, jak już poprzednio doniesiono, 
dziewiąty liniowy korpus armii. Tenże złożonym być ma 
z batalionów kompletowych i dorównać s łą liczebną innym 
korpusom. Tymczasowo przecież zaczęto formować tylko 
8 nowych pułków liniowych pieszych i 5 pułków jazdy, 
oraz pułk fizylier-ki i 9 batalion strzelców; ostatni formuje 
się w Berlinie. Liczba stałych pruskich pułków pieszych 
urośnie po ukończeniu formacji rzeczonego korpusu do 90, 
nadto 10 pułków fizylierskich; liczba pułków jazdy uro­
śnie do 53; a prawdopodobnie chodzi tu nie o czasową 
formacyą, lecz o pomnożenie armii nawet wśród przyszłego 
pokoju mające pozostać. Inny jeszcze korpus przyłączyć 
się ma z niemieckich utworzony kontyngensów, którego 
uzbrojenie ws/elkiemi środki przyspieszane, wszelkiego 
doznhje poparcia. Zarówno ten korpus niemiecki, jako 
tćż nowy i ruski korpus liniowy, przeznaczone są podobno 
ku wzmocnieniu wojsk pruskich operujących przeciw ar­
miom bawarskićj i związkowćj; w tymże samym celu wy­
ruszyła już także większa część początkowo do głównćj 
armii pruskićj pazyłączonego rezerwowego korpusu land- 
wery. Siły pruskie, dotychczasowo na północy i zacho­
dzie, obecnie zaś w południowozachodnićj części Niemiec 
działające, składają się głównie zdywizyimięszanćj, która 
niegdyś w Szlezwigu stała załogą, dalćj z dywizyi VIII 
korpusu oraz z oddziałów landwery, skoncentrowanych 
pod Wetzlarem, a wynoszących silę ninićj więcćj także je- 
dnćj dywizyi. Połączone te siły obliczyć można na 40,000 
do 50,000 ludzi; jednakowoż załogi w pobliżu tego teatru 
wojny znajdujących się twierdz pruskich Koblencyi, Er- 
furtu, Magdeburga i Minden tworzą stale dla nich posiłki. 
Ostatnie wyprawy do księstwa nasawskiego przedsięwzięła 
sama tylko załoga Koblencyi. Z wysłanemi po części, po 
części zaś formującemi się oddziałami posiłkowemi wyno­
siłyby te dwie' oddzielne armie pruskie co najmnićj 100 do 
120,000 ludzi. Armia związkowa, stojąca pod Frankfur­
tem n. M., może wedle kadr wojsk składających ją uróść 
i ajwyżćj do 72 batalionów piechoty i 61 szwadronów ja­
zdy, z których jednakowoż odliczyć trzeba na załogi Mo­
guncji, Rastadtu i Ulmu tyle, iż armia ta nie wiele więcćj 
nad 50 batalionów i tyleż szwadronów wyniesie. Armia 
bawarska po odliczeniu załóg dla Landau. Ingolstadtu, 
Germersheimu oraz dodatków dla Ulmu i Moguncyi, co 
najwyżćj wystąpi wrównćj sile, tak że obiedwie armie nie­
mieckie przy największćm wysileniu wynoszą również 100 
do 120,000 ludzi, przyczćm oczywiście lepsze uzbrojenie 
r organizacya wojsk pruskich mocno zaważyłyby na szali. 
Widoki zatćm znaczniejszych rezultatów dla armii bawar­

skićj i związkowćj nader są słabe; teatrem wojny będzie 
zapewne południowozachodnia część Turyngii, oraz linia 
Gothy, Hanau, Fuldy aż do Wetzlaru i Giessen.

— Żaden kraj ani zakątek Europy środkowćj nie 
przedstawia tak ścieśnionćj, tak ze wszech stron przez 
naturę oparkanionćj powierzchni, jak Gzechy. Jest to 
niewiele od prawidłowego zbaczający czworokąt ukośny, 
którego linie graniczne doskonale są nakreślone pasmami 
wyniosłych górzystości, a powierzchnią stanowi falisto po> 
wyginana, im bliżćj ku północy, tćm coraz głębsza ko- 
tlina. Prze * 1 * niepamiętnemi wieki było to łożysko morza 
albo ogromnego, górą 900 mil kwadratowych rozciągło­
ści mającego jeziora. Dziś jest to największy w świeci« 
obóz, oszańcowany rękami rodzicielki natury, prawdziwa 
wilcza jama na nieprzyjaciela, albo borsucza kryjówka 
dla gospodarza krainy. Kiedy bramy, zrobione międzj 
górami dla rzek i armii, nie-są bronione .pazurami bagne­
tów, nic łatwiejszego jak wpaść i potoczyć się przyspie- 
szonym biegiem po stokach gór aż pod same ściany Pragi, 
leżącćj zaledwo o 13 */2 mil od najdalćj ku północy wysu­
niętćj góry Buchberg, która jest zarazem ostateczną pół- 
nocną kończyną Czech i całćj Austryi. Dla tego to żadna mo- 
że stolica niebyła tyle razy oblegana i zdobywana ile Praga, 
Ale jeżeli naglony samą naturą gruntu pochód nieprzyja­
ciela napotka w środku kraju stanowczy odpor, niełatwiej- 
szego tutaj nad zgubę całćj aranii. Znużone marszami 
pod górę szeregi, jeżeli nie dotrzymają i podadzą tył usa­
dowionym w kotlinie zastępom, muszą uciekać wciąż na 
dół, i snadno mogą byc popędzone przez nieznękanycl 
jeszcze trudem obrońców tego niezmiernego obozowiska, 
Nie mówiąc o mglistych podaniach starożytnćj historyi, 
dość tu przytoczyć niepowetowaną klęskę wyprawy krzyżo 
wćj na Czechy w r. 1420; odparta od Pr.giJ ścigana a; 
do granic kraju, straciła na zawsze ochotę powtórne© 
najazdu. Takiego samego losu doznało w roku 1422 woj­
sko cesarza Zygmunta, które, uciekając przed Zyżką, do 
pędzone pod Habrem niedaleko od Niemieckiego Brodi 
poraź me zostało na głowę albo potonęło w Sazawie. Ta 
kiż charakter nosi na sobie przewaga Wallensteina nat 
Sasami w wojnie trzydziestoletnićj; wyparci w f. 163i 
z Pragi, jak miotłą wymieceni [zostali wprędce z całegi 
kraju. Takim nakoniec był w r. 1742, w wojnie o następ 
stwo tronu austryackiego odwrót Francuzów i Bawarói 
przed Karolem Lotaryńskim. Marszałek Belle Isle, cicha­
czem wyniósłszy się z oblężonćj przez Karola Pragi, gubi: 
w ucieczce swoich żołnierzy jak muchy, zostawiał po dro­
dze obó< i amunicyą.

Roczniki wojenne pruskie zapisały wyprawy na Cze 
chy z lepszćm nieporównanie dokonywane szczęściem, ale 
zawsze nie przesądzające obronnego znaczenia tego kraju. 
Fryderyk II pruski wtargnął w roku 1744 z wielkiemi si­
łami do Czech, obiegł i szturmem zdobył Pragę Ale 
Karol Lotaryngski przybył z mocniejszćm wojskiem cesat- 
skićm, zmusił Prusaków do odwrotu i wyrzucił na Szląsk 
Tam atoli nowemi siłami wzmocniony Fryderyk porazi 
cesarczyków pod Ostrybomiem w Szląsku, oraz pou Za- 
rowem w hradeckim obwodzie w północnych Czechach 
i Szląsk od Maryi Teresy za tę przewagę wytargował. Tal 
samo z różnćm szczęściem ukończył się najazd Prusakó, 
na Czechy w czasie wojny siedmioletnićj. Fryderyk w i 
1756 złamał wojska cesarskie pod Lobosicami, w nastę­
pnym przysunął się pod i ragę, oblegał miasto przez trz 
miesiące i strzelaniem z dział ogromne sprawił zniszczę 
nie. Ale nadciągnął z odsieczą waleczny wódz cesarsi 
Daun; Fryderyk wyrzekł się oblężenia, poszedł na Dauw 
pobity został na głowę pod Koliuem i musiał wynosić si 
z Czech. Tak tedy nawet jedyny najezdnik tego kraj« 
który jakie takie korzyści odnosił na napadniętym, ni 
może się pochwalić, że te korzyści były skutkiem wtąr 
gnięcia do kotliny czeskićj. Napoleon w odwrocie z Rosj 
nadaremno po dwakroć kusił się przedrzeć do Czech; kię 
ska Vandama i lipska przegrana zatamowała mu drogę 
Dodajmy jeszcze, że od najazdów pruskich za.czasót 
wojny siedmioletnićj Czechy znacznie z tćj strony wzmo 
cnione zostały. Warownią Kónigsgratz opatrzono wici 
nowemi dziełami inżynierskiemi, a nadto poczynając « 
roku 1780, wzniesiono dwie nowe niezłe twierdze: Terezii 
(Theresienstadt) i Józefów (Josephstadt), wprost przecit
Prusom wymierzone.

Czechy, jakem już napomknął, zewsząd są otoczonf 
pasmami gór rozmaitćj wyniosłości i spójności. Na połu 
dnio wschodzie dzieli ten kraj od Morawii czesko-morafl 
ska wyniosłość. Odnogi jćj głęboko w śród k kraju si 
wrzynają, ale całość nie odznacza się ani wielką ostrości 
zarysów ani wielką wysokością, która rzadko 2000 stój 
przenosi. Najwyższe góry znajdują się w części południo 
wćj tego pasma nad granicą arcyksięstwa Austryi; dolin, 
r ek Wełtawy, Sazawy, Lużnicy i Malszy są tam głęboki 
i wąskie, a otaczające je górzystości połamane i stromi 
Kolćj żelazna pszerzyna się przez to pasmo w dwóch puii

będzie mógł korzystać. Ledwo przybył na miejsce, ruszył j 
zaraz w objazd po wsiach swojćj obszernćj gminy, w którćj | 
było czterech pisarzów. Pisarze, aby ująć zasidatiela j 
i zabezpiecz) ć się na przyszłość, dali mu każdy przy pier- 
wszćj wizycie po 100 rubli srebrem. Suma ta pogodziła 
szlachcica z wolnością chłopów. Wkr-tce p rzy ogóli ćj 
rewizyi ciż pisarze i inni ur.ędnicy złożyli dla niego 800 
rubli sr. Zas-iUatiel ani marzył o takich dochodach, z dro­
bnego i ubogiego szlachetki został bogatym urzędnikiem 
i zaczął prowadzić pańskie życie. Oswoił się tćż prędko 
ze sposobami, które urzędnikowi zapewniają ciągły i zna­
czny dothód — i przekonał się, że wolność chłopów nie 
jest tak złą i niebezpieczną rzeczą. Owszem zrobił się 
jćj przyjacielem, bo kieszeń jego nosiła ważne i gruntowne 
dowody, że i wolnych chłopów można łupić i odzierać tak 
samo jak i poddanych. Łupił tćż, zdzierał chłopów pan 
zasidatiel rozliczncmi sposobami; doszło do tego, iż wszy­
stko, co chłopi posiadali, uważał za swoje. Ucisk i do­
chody zwiększały się; lecz przebrała się miarka. Jenerał 
gubernator Murawjew-Amurski, którego ciągłćm i nie- 
nstannćm zadaniem dobro, szczęście i świetna przyszłość 
wscł.odmćj Syberyi. dowit dział się o wśzystkićm i zasida 
tiela wypędzić kazał ze służby. Nie mając żadnego widoku 
na j rzyszlość vSy beryi, D. chciał wracać do Rosyi, żtby 
tam siąść znowuż na kark owjm sześciu duszom do niego 
należącym; aż tu tymczasem ogłaszają wolność chłopów— 
i pozbawiają go sposobu dożycia. Che dzi więc teraz panD. 
po ulicach miasta, łlady, długi i wyschły ze zmartwienia 
i skarży się na liberałów i polskie idee.

Lecz nietylko dr< bna szlachta p uszcza się na niecne 
pole zdzierstwa i łupneztwa; potomkowie arystokratycz­
nych rodzin umieją także kenyści nieprawne wyciągać 
zurzędów. WNiżncudins! u był sprawnikicm kniaź Ł(oba- 
now s R(ostowski). Pe ży czał on od bogatych chłopów, pisarzy 
i urzędników pieniędzy, brał łapówę, pizyczepiał się do 
całych wsi i pojeeiyńczych chłopów, zanądzał kosztowne 
śledztwa dla błahych i bagatelnych spraw. — a gdy we 
wsi łub w gminie znalazł wszystko w najlepszym stanie 
i nie mógł przyczepić się do nikogo, wówczas powołał do 
siebie bogatego chłopa, kazał mu obnażyć pleey i nie mó­
wiąc za co, kazał bić dopóty kozackicminabajkami, dopóki 
chłop nie opłacił się. Jeden z podobnie zbity ch chłopów 
przyjechał dolrkutska, oskarżył sprawnika i pokazał Mu­

ra wjewowi plecy poranione; w skutek tego kniaź, potomek 
znakomitćj rodziny, wypędzony został ze służby.

Czy się uda wykorzenić to złe, tak głęboko zakorze­
nione w Moskwie, p rzyszlość to okaże. Dzisiaj jako pier­
wszy rezultat prześladowania nadużyć biurokracji p rzez 
Murawjewa-Amurskiego, spostrzegać się daje większa z jćj 
strony ostrożność i zmiana w cyfrze. Dawnićj, gdy od 
gubernatora aż do najniższego urzędnika, każdy brał 
i zdzierał, interesa robiły się tanićj; sprawa, za którą 
urzędnik wziął 5rubli, teraz dla tego, że sprzedajność jest 
prześladowana i że za wzięcie łapowego może być urzęd­
nik odpowiedzialnym, bierze 20—30 rubli.

Z Kluczy wjechałem w dolinę Gwołgi, szeroko i ma­
lowniczo rozłożoną pomiędzy wy sokicmi górami. Błonie 
jćj zdaje się jakby zasiane ułuss-mi; małe gromadki bud 
i chałup czernią się na wypłowiałćm tle łąk, jedne obok 
drugich jak czarne j unkciki. 1 Joty, zagrody, a miano­
wicie pola orne świadczą, że tutejsi Burjaci wzięli się już 
do rólnictwa. Wszystkie ułusy były p uste, Burjaci wy­
nieśli się w inne bardzićj zasłonięte i ukryte miejsca. 
Osady ich, zin ą wy ludnione, smutne bardzo ri bią wraże­
nie. Pt drożny szuka w d< roaih i budach człowieka i nie 
znajduje go. Przechodzi jeden i drugi ułus, a zawsze mil­
czenie i pustka go otacza. Zdaje się, że duch śmierci tędy 
p rzechod-il — że wsiyscy powymierali; stapa więc smutny 
po ith zejsutych i brudnych chatach i zwraca mimowolnie 
myśl tęskną do narodu, którigo dotknął się już swoim 
skostniałym palcem aniół liistt rycznćj śmierci.

Naprzeciw ulusu, na skale ostrosłupowći, oderwanćj 
od swego p asma i rzuconćj w dolinę, stoi o-bon; nic w nim 
nie znajdziesz, żadnćj piamiątki, żadnego sprzętu; tyczki, 
z których wystawiony, roznosi wiatr na wszystkie strony 
i zaciera jego ślady. Na ten widok znowuż przeczucie 
smutno odzywa się. że tak samo w krótkim czasie niepa­
mięć histoiyczna zatrze wszelkie ślady burjackiego bytu. 
Stąpasz dalćj i uderzasz n< gą o mogiły nieznai ą i nikt ci 
powiedzieć nie umie, jakiego narodu człowiek w nićj leży? 
Och. jakaż to smutna śmierć! jak to boleśnie pomyślcc, że 
wszedł ie ślady i pamięć nietylko p o czlcwiel u ale i po na­
rodach giną. Jal że w obce tćj myśli, tćj straszr ćj przy­
szłości milczenia, która wszystkich oczekuje, narody sta­
rać się powinny, przez duchowny i społeczny postęp, p.rzez 
wielkie wojenne i cywilizacyjne czyny unieśmiertelnić się;

jakże powinny się starać, wzbić się tak wysoko i tak 
ideą swoją i myślą świat zapełnić, żeby nawit czas 
niepotrafił zagładzić śladu ich bytu żeby te ślady na­
wet w ówczas kiedy ziemia runie, jako wielka i święta za­
sługa stanęły pned Ojcem przedwiecznym.

Nad lwołgą, znajdują się kamienie nagrobne i mo­
giły narodu, który zapewne przed Burjatami żył na tćj 
ziemi, a jak ny się domyślamy, tego samego narodu, 
o którego wytępieniu przez MongołejW wspomina Piano 
Carpino.

Między stacyą kluczews! ą i iwolgińsl ą o 22 wiorst 
od-Wicrilmioudińska, znajdują się jakieś stare pamiątki
i zabytki, ich przeznaczenie nie ji st dzisiejszemu pokole­
niu wiaderne. Pan Dawydow. aicbeolog Zabajkala, zna­
lazł tu płytę z piaskowca, długą na 5 arszynów, szeroką 
na 1 srszyn 2'/2 wersz a grubą na 4 werszki. Po pbu 
strt nacb pdyty i na jćj krawędziach, niezgrabnie wyrze­
zane są figury ; p od l.ią w zie mi znalazł szkielet konia bez 
głowy; domyśli się archcol. g, iż ten kamień mógł być 
przeznaczony do wył wlewania pomnika, którego niedo- 
kończono, m m się zaś zdape, iż to jest po prostu kamień 
nagrobny Wiemy, iż zwyczaj palenia trupów był rozpo­
wszechniony w Syberyi, i dotąd jeszcze w niektórych 
miejścowościach utrzymuje się, trup więc został spalony, 
proch z niego zagrzebany wraz z szkieletem ulubionego 
konia. Zwyczaj pielenia ciał tlóńiaczy brak szkieletów 
ludzkich w widu mogiłach i kurdianach ludzkich, a brak 
ten spowodował p Dawydowa, iż starożytne tutejsze mo­
giły uważał za strażnice i miejsca, w których obony sta­
wiano. Ost tnie przypuszczenie ma wiele prawdopodo­
bieństwa i przeznaczenie niektórych pomników możua nim 
wy tlómacz.yć, lecz niewiem dla czego uroczysk kamieniami 
ostawionych, nie uważa za groby i kurhany mogilne, 
kiedy w niektórych znajdował kości ludzkie a nawet 
całe szkielety. . .

Obok wyżćj opisanego nagrobka znajduje się wiele» 
innych mogił i kuthanów„ z ty ch niektóre Dawydow roz­
kopywał. W mogiłach na dolinie, nic nie znalazł, w ka- 
mitnnym pomniku z płyt bez wapna, w formie okrągła- 
wćj zbidowanym, także nic nie znalazł; w górze okrąg 
tęgo pomnil a obejmuje 37'/2 arszynów, grubość ściany 
u fundamentu zawiera 6 arszynów, wysokość zaś jego wy­
nosi 2 arszyny. W środku jest pusty i ma podłogę bru- t

kowaną Burjaci tego rodzaju pomniki nazy wają juitan 
starych Mongołów. Robimy tu uwagę, iż pomniki t 
mogły rzeczywiście służyć za mieszkanie starym Mong# 
łom. Budy nki z kamienia bez wapna budowane, dosyć s 
pospolite w Azyi. Turner*) opisuje w podobny sposó 
stawiane wiejskie domy w Butanie i porównywa je o 
pieców, w których cegłę wygalają. O sążeń odległo» 
poukładano w ziemi w krąg koncentryczny ; w mogile mi 
łćj, która w bliskości znajduje się, nic nie znaleziono. Po 
górą położone jest usypisko z ziemi mające długości 
arszynów, szerokości 4'/2, p. Dawydow na arszyn głębi 
kości rozkopał je i znalał zwietrzałe łydki ludzkie i koi 
skie zęby. W innćj mogile znalazł kości z nóg ludzkie 
w usypiisku zaś okrągławćm znalazł grubćj roboty żelazi 
przedmiot, do wędzidła końskiego podobny, pod nim kill 
kości sp ruchniałych. Rozkopiywał tu w tćj miejscowoś 
jeszcze jednę małą mogiłę i nic w nićj nie znalazł.

Pan Diwydnw jest jedynym archeologiem Zabajka! 
z jego artykułu **) opisującego zabytki staryżotne wie 
cbnoudyńskiego powiatu, wzięliśmy powyższą wiadowf- 
o iwołgińskich mogiłach i z niego tćż podajeroy treścU 
wzmianki o podobnych zabytkach w innych miejscoyvc 
ciach tego powiatu znające się, a przez nas również oh
rżane. . 3

Na brzegu Siclengi, jadąc od Wierchnoudzinska o 
wiorsty przed stacyą pocztową Poło win a, znajdują : 
trzy kurhany; jeden z nich nazywa się Carski kur ha 
mi on obwodu 31 sążni; wysokości zaś 2 '/2 arszynów, n 
dokoła go opasuje. Rozkopano go na dwa sążnie i zt 
leziono warstwę drobnych ślimaków. Podanie uwa 
carki kurhan za mogiłę jakiegoś cara czy li też bohatei 
mówią tćż iż służył w dawnych wiekach jako punkt sti
tegiczny.

W okolicach Poselska nad Bajkałem, są tak 
pomniki, kurhany i tym podobne zabytki.

*) „Wybór najciekawszych i odkryć“ Wilno 1855. !
*») O drewnich pamiatnikach i mogilnych ostankacli 

rigenów Zabajkalskoj Obłasti wicrchnoudińskaho okruga, o 
kowany w Zapiskach sibirskaho oddieła geograficzeskaho. 
szczestwa» «Dokończenie nastąpi.)



kiach: idąc z Wiednia na Berno, wpada do Czech pod 
2ytawą, z Wiednia zaś i Krakowa na Ołomuniec przecho- 
¿2i pod Budigsdorf; w Trzebicach poniżćj Lanckorony 
obie linie się łączą i zmierzają do Pragi. Z czesko-mo- 
rawską wysoczyzną styka się bezpośrednio na południu 
tłum okrągłych malowniczych górzystości, daleko zapu­
szczających się w głąb Wyższćj Austryi, a znanych pod 
imieniem Greinerwaldu. Najwynioślejsza z nich góra św. 
Tomasza wznosi się 3291 stóp nad poziom morza. Po­
między niemi przerzyna się kolój żelazna idąca z Linz nad 
Dunajem w Wyższćj Austryi do Budziejowic (Budweis) 
w Czechach południowych. Na południo-zachodzie, od­
graniczając Czechy od Bawaryi, ciągnie się trzydzieści 
mil długie pasmo Szumawa, rozpadające się na dwie wy­
raźnie odosobnione części: Szumawę właściwą i Czeski 
Las. Pomiędzy obu temi częściami znajduje się w okolicy 
Domażlic (Taus), na trzy mile szeroki przesmyk, przez 
który z Bawaryi ciągnie kolój żelazna na lilzno do Pragi. 
Szumawa i Czeski Las szeroko się rozłożyły po' jednćj 
i drugićj stronie granicy czeskićj, a niektóre ze stromych 
tamecznych wyniosłości przechodzą 4500 stóp nad po­
wierzchnią morza.

Wyliczone tu góry ciągną się wzdłuż dwóch ścian 
czeskiego czworoboku który tćm większój nabiera dziś wa­
gi, że doń obecnie teatr krwawój walki bezwątpiei ia się 
przeniesie.

Langensalza, 30 czerwca. Król hanowerski wy lał po 
bitwie pod Laugensalza następujące proklamacye:

Do mego jenerał-porucznika Arentschildta, komende­
rującego jenerała wojsk moich, stojących w polu. Główna 
kwatera Langensalza, 27 czerwca 1866. Wyrażając Ci, 
mój jenerał-poruczniku Aręntschildt, żywą wdzięczność za 
dowództwo nad armią moją wdzisiejszćj bitwie, którćj na- 
daję miano bitwy pod Langensalza, tudzież składając 
dzięki sztabowi, jenerałom i dowódzcom pojedynczych od­
działów, jako tćż w ogóle całemu korpusowi oficerów ar­
mii za piękny przykład, którym świecili w bitwie, rozka­
zuję Ci ogłosić mojej armii następującą odezwę:

Główna kwatera Langensalza, 27 czerwca. Waleczni 
wojownicy, zebraliście się z bezprzykładnym w dziejach en- 
tuzyazmem i z niewidzianą ochoczością dobrowolnie na 
głos mój w południowych prowincyach mego królestwa, 
gdy ja sam w towarzystwie syna mego, księcia następcy 
tronu, na czele was do południowych Niemiec ruszyłem, 
zebraliście się, mówię, już wśród marszu w koło waszych 
chorągwi, by bronić najświętszych praw mój korony i sa­
modzielności oraz niepodległości naszćj drogićj ojczyzny. 
Dzisiaj walcząc w obecności mojej i mego drogiego syna, 
księcia następcy tronu, z bohatersldóm męstwem waszych 
ojców, odnieśliście w bitwie pod Langensalza z łaskawą 
pomocą Najwyższego świetne zwycięstwo dla naszćj wspól- 
nój świętej sprawy. Imiona ofiar, poległych w bohaterskim 
bo, u, będą niezatartemi głoskami w dziejach naszych wy­
pisane, a boski nasz Zbawiciel da im niebieską zapłatę. 
Podnieśmy dłonie nasze do Trójcy świętśj! Chwalmy 
fana za nasze zwycięstwo i wysławiajmy Go. i rzyjmij- 
cie, wierni wojownicy, najżywszą podziękę waszego króla, 
który z całym swym domem i z wami błaga Pana w imię 
Jezusa Chrystusa, ażeby udzielił błogosławieństwa swego 
naszćj sprawie, która jest, zarazem Jego sprawą, jako 
sprawa słuszności.

Jerzy V Rex.
Gdy w dniu wczorajszym, 27 czerwca, armia moja, 

pełna chwały, nowy nieśmiertelny list wplotła do wieńca 
wawrzynowego, który zdobi jćj chorągwie, zaręczył mi je­
nerał komenderujący, jenerał-porucznik Aręntschildt, 
a z nim wszyscy brygadierzy na honor wojskowy i sumie­
nie swoje, że wojska me z powodu przebytych znojów i wy- 
strzelanćj amuuicyi nie są już zdolne do walki, co więcej, 
że dlawyczerpniętych sił nie są w stanie dalćj maszerować. 
Równocześnie oświadczyli mi jenerał-porucznik Arent- 
schild i wszyscy brygadierzy, że niepodobieństwem jest 
wystarać się na dłużćj, niż jeden dzień o żywność dla woj­
ska. Ponieważ wreszcie jenerał komenderujący, jenerał 
Aręntschildt, doniósł mi dzisiaj, iż ze wszystkich stron nad­
ciągają bardzo znaczne masy wojsk, przewyższające armią 
moją co do liczby, mniemałem w monarszćj mćj pieczoło­
witości o dzieci kraju w armii, stojące pod bronią, że nie 
mogę brać na siebie odpowiedzialności za przelew krwi 
mych wiernych i walecznych żołnierzy w boju, który we­
dług zdania jenerałów moich, zaręczonego na honor i su­
mienie, musiałby być w obecnćj chwili bezowocnym. Po­
leciłem przeto jenerał-porucznikowi Arentsehildtowi za­
wrzeć wojskową kapitulacyą dla tego, że ogromna przemoc 
nas otacza. Ciężkie dni dopuściła niezbadana mądrość 
Boga tak na mnie, dom mój i królestwo moje, jako i na 
armią moją; sprawiedliwość Najwyższego jest naszą na­
dzieją i z dumą może każdy z wojowników moich spoglą­
dać na dni nieszczęścia, tćm świetuićj bowiem jaśnieje 
w nich honor i sława hanowerskiego oręża. Pospołu 
z drogim mym synem, księciem następcą tronu, dzieliłem 
do ostatniej chwili losy mój armii; zawsze jćj to poświad­
czę i nigdy nie zapomnę, że w obecnćj chwiii okazała się 
wierną sławie swój przeszłości. Przyszłość składam pe­
łen zaufania w ręce najwyższego i sprawiedliwego Boga. 
— Langensalza, 28 czerwca 1866.

Jerzy V, Rex.

II. W oj na włoska.
— Flota austryacka na Adryatyku składa się wedle 

•lourn. d. Deb. z następujących statków:
1 okręt liniowy Kaiser o 92 działach, mający na po­kładzie 892 ludzi. J 1
2 blindrowane fregaty pierwszego rzędu: Ferdinand 

Max i Habsburg, każda o 32 działach i 868 ludzi; 3 blin­
drowane fregaty drugiego rzędu: Kaiser Max, I rinzEugen 
t Juan Austryacki, razem 93 armat i 1098 ludzi; 2 blin­
drowane fregaty trzeciego rzędu: Salamander i Drache, 
56 armat i 626 ludzi.

2 śrubowe fregaty drugiego rzędu: Szwarcenberg 50 
dział i 626 ludzi i Nowarra (obecnie spalona), 51 dział 
i 538 ludzi; trzy śrubowe fregaty trzeciego rzędu: Ra- 
detzky, Adria i Donau, razem 93 dział, 1104 ludzi.

2 śrubowe korwety: Friedrich i Dándolo 44 dział 
a 548 ludzi.

7 śrubowych kanonierek drugiego rzędu 28 armat 
> 903 ludzi; 3 śrubowe kanonierki trzeciego rzędu, Gemse, 
Grille i Sanjago, 12 dział a 216 ludzi.
i j .^. pubowe szoonery: Kerka i Narenta, 12 dział a 209 
hidzi i jeden o 2 działach Moor, 39 ludzi mający.

Jacht Greif 3 działa, 102 ludzi.
. Parowce aviso: Elisabetha 6 dział a Í65 ludzi; Lu- 

c:a 6 dział, 180 ludzi; Andrzćj Hoffer i Curtatone 4 działa 
•p ludzi; Balkar 2 działa, 84 ludzi; Taurus 5 dział, 63 

‘udzi; Triesta 4 działa, 66 ludzi; Fiume 2 działa, 49 lu-
Hentzi 4 działa a 48 ludzi.

. 1 żaglowa fregata Bellona 36 dział, a 352 ludzi; 2
za8lowe korwety: Karolina 20 dział, 169 ludzi i Minerva

dział, a 142 ludzi.
. 3 brygi żaglowe: Hussar, Montecuculi i Pylades 28 

ü2lal, a 246 ludzi.
2 szoonery: Saida 8 dział i 73 ludzi; Arethusa 10 

W i 73 ludzi.
1 przewozowy szooner 46 ludzi.

• „ ? k?ł°we parowce: Franz Joseph i Hess, 6 dział 
i 83 ludzi.

6 kanonierek na jeziorze Garda, 24 dział a 372 
ludzi.

3 kanonierki na lagunach, 6 dział i 132 ludzi.
6 kołowych parowców na lagunach 12 dział i 192

ludzi
Kołowe parowce Alasek 20 ludzi; Gorskowski i Mes- 

seggieri 38 ludzi; Thurn et Taxis 34 ludzi.
1 pancerna baterya 16 dział, 219 ludzi.
3 pontony. 30 dział, 126 ludzi.
Razem 852 działa i 10,937 ludzi.
Naczelnym dowódzcą tćj floty jest admirał Tegethof,

ten sam, co dowodził w wojnie duńskićj; dalćj 6ciu admi­
rałów', 362 oficerów, 1 pułk morskiej piechoty, składający 
się z 67 oficerów i 5051 żołnierzy.

PHUSY,
Berlin, 5 lipca. Wiadomość o odstąpieniu Wenecyi 

przez Austryą na rzecz cesarza Napoleona, która dziś nie­
zawodnie całą Europę porusza, zrobiła tu niezmierne 
i bardzo niemiłe wrażenie. Wyrwała ona ludność stolicy 
z upojenia, w jakie ją powodzenie oręża pruskiego wpra­
wiło. Giełda tutejsza przyjęła wieść tę z tćm większćm 
zdumiei iem, ile że ona spadłą jak piorun z pogodnego 
nieba. Nie brakło wprawdzie już dawnićj złowieszczych 
znaków, które w ludziach przezornych mogły przynajmniej 
podejrzenie zrodzić, że się coś złego święci nad Sekwaną, 
lecz zatajano je w Berlinie umyślnie przed publicznością, 
chcąc może jćj oszczędzić niepotrzebnych niepokojów. 
Posłuchajmy, co o tćm mówi dobrze zwykle poinformo­
wana B. B. Ztg:

„Już od tygodnia dochodziło nas mnóstwo wiadomo­
ści, które zapowiadały wmięszanie się cesarza Francu­
zów do sporu i to w' duchu nieprzyjaznym dla interesów 
pruskich. Zdawało się, jakoby Prusy nie dosyć miały 
względów przed rozpoczęciem wojny na życzenia cesarza 
Francuzów i jakoby wówczas ugoda, dosyć dobitnie sfor­
mułowana,, nie przyszła do skutku, tak że Francya, chcąc 
dać poznać Prusom, że się czuje urażoną, mnićj lub więcćj 
wyraźnie zaczęła się do Austryi skłaniać. Wszystkie te 
wiadomości umyślnie zamilczaliśmy, ponieważ wobec świe­
tnych zwycięstw armii pruskiśj uważaliśmy za stósowne 
unikać wszelkich wieści niepokojących. Nawet następu­
jący fakt rozmyślnie zatailiśmy: Francuski pełnomocnik 
wojskowy przy tutejszćm poselstwie wojskowćm, hr. Cler- 
mont de Tonnere miał towarzyszyć królowi w podróży jego 
do głównćj kwatery; w ostatnićj chwili kazał się uniewin­
nić chorobą, a gdy władze tutejsze z wielkićm współczu­
ciem o zdrowie jego kazały się zapytać, okazało się, że go 
tutaj już nie ma, bo cichaczem wyjechał do Paryża.“

Organ giełdy berlińskićj jest widocznie zmięszany 
zgrabnym kor, inkiem jaki Austrya, pozbywając się We­
necyi, tćj kuli ciążącćj jćj ołowiem u nóg i tamującćj 
wszelki ruch swobodny i zapewniając sobie przez to spo­
kój z Włochami a przymierze z potężnym władzcą Fran­
cuzów, Prusom na polu dypłomatycznćm wywinęła. Mimo 
to nie traci bynajmnićj otuchy, owszem każę Prusom, opar­
tym na niezrównaućj broni iglicowćj i dobrćmich prawie, 
rozpoczęte pomyślnie dzieło jedności niemieckićj energi­
cznie dalćj prowadzić. B. B. Ztg pociesza wreszcie skło- 
potaną publiczność przypomnieniem przymierza zawartego 
przed wojną z Włochami które im zabrania inaczej za­
wierać pokój, jak za zezwoleniem i z równą korzyścią stron 
obu, igani giełdę berlińską, że dzisiejszy telegram z Paryża, 
podwyższeniem kursów o 10 procent powitała. Życząc 
sobie, aby się potwierdziła pogłoska o nieprzyjęciu w obo­
zie pruskim jenerała Gablenza, proszącego o rozejm, do- 
dajezdumą:

„Prusy wzbudzają w obecnćj chwili dzięki Bogu, 
takie uszanowanie i bojaźń, że niepotrzebują się lękać, 
śmiało wyciągnąć ręki po palmę zwycięstwa, "choć im ja­
wny nieprzyjaciel, jak Austrya, lub wątpliwy przyjaciel, 
jak Francya, będzie w tćm stawiał przeszkody.“

W podobnym duchu odzywają się i inne dzienniki 
berlińskie. Kreuz. Ztg, wyrażając się bardzo umiar­
kowanie o Francyi i szlachetnych pobudkach interwencyi 
cesarza Napoleona, który przecież nie może od Prus wy­
magać, aby zą jego przykładem walczyły li tylko w celu 
ustalenia jedności włoskiej, powiada w końcu:

„Prowadzimy wojnę najpierw z powodu pogróżek Au­
stryi, a następnie za niemiecką jedność. Celem naszćj 
walki jest w pierwszym przypadku:' rękojmia, że Austrya 
nie będzie w możności zakłócenia dowolnie pokoju Nie­
miec i Europy; w drugim przypadku: jedność Niemiec 
w przeciwstawieniu do dotychczasowego dualizmu i to na­
turalnie jedność pod przewodnictwem tego państwa z obu 
mocarstw niemieckich, które zdolne jest jedność tę wywal­
czyć. Pobojowiska w Czechach dają świadectwo, które 
to jest państwo.“

National Ztg tlomacząc skwapliwość Francyi, z jaką 
ofiarowanego przez Austrją pośrednictwa się podjęła, 
obawą, ażeby powodzenia armii pruskićj w Czechach, 
przypominające szybkością,swą kampanią włoską z roku 
1859, zbytnićj nie zapewniły Prusom przewagi, podaje 
wyjątki z listu Napoleona z 6 czeiwca, który prawdopo­
dobnie będzie stanowił podstawę nowych rokowań poko­
jowych. Czytamy w nim między inńemi:

„Co do nas, życzylibyśmy państwom drugorzędnym 
Związku niemieckiego, ściślejszego połączenia, sihiiejszćj 
orgauizacyi i znaczniejszćj roli; Prusom więcćj jednolito 
ści i siły na północy, Austryi utrzymania jćj wływowego 
stanowiska w Niemczech...“

Ponieważ zaś Prusy w swym projekcie reformy zwią- 
skowćj wykluczenie Austryi ze Zwiąsku i Niemiec otwar­
cie jako cel swych dążeń wypowiedziały, można przewi­
dzieć, że zabiegi pojednawcze cesarza Napoleona na pod­
stawie jego listu nie odniosą pożądanego skutku.

Ministeryalna Nord. Alig. Ztg wprawdzie ani słó­
wka krytycznego dotychczas nie poświęciła wiadomości 
Monitora o odstąpieniu Wenecyi Napoleonowi, lecz wy­
licza natomiast pretensye Prus w kwestyi niemieckićj. — 
Tryumfuje ona także niemało z powodu pomyślnego dla 
konserwatywnych rezultatu wyborów do izby poselskićj 
i spodziewa się, że stronnictwo zachowawcze w połącze­
niu z tak zwanćm stronnictwem staroliberalnćm niewąt­
pliwie większość będzie miało w izbie.

Królowa dała wczoraj obiad dla całego ministerstwa 
z powodu ostatniego zwycięstwa armii pruskićj, które 
miastu 101 wystrzałami z dział oznajmiono. Skoro się 
rozeszła wiadomość ta po mieście, zebrały się tłumy ludu 
przed pałacem królewskim i wydawały okrzyki radosne na 
cześć króla i armii. Dostało się nawet grzmiące „IIoch!“ 
Fryderykowi V ielkiemu, gdy jakiś człowiek z ludu z nie­
bezpieczeństwem życia wdrapał się na wspaniałą statuę 
konną tegoż monarchy i włożył mu wieniec na spiżowe 
czoło.

Jedna z najpierwszych znakomitości medycznych 
w Niemczech, dr Frerichs, wrócił dziś do Berlina z Lan- 
gensalza dokąd się wraz z innymi słynnymi lekarzami dla 
opatrzenia rannych był udał.

W tych dniach ma być urządzony trzeci lazaret dla 
cholerycznych.

W Szczecinie zachorowało od 3 do 4 lipca 88 osób 
na cholerę, z których 60 umarło.

— Tutejszy korespondent do Schlesische Ztg 
zapatruje się na przyszłe ukształtowanie się izby posel­
skićj i stanowiska stronnictw w następny sposób: „O ile 
z doniesień nadesłanych z prowincyi znane są dotychczas 
rezultaty wyborów, zdaje się niewątpliwćm, że postać no- 
wćj izby wielce będzie odmienną od dotychczasowćj. 
Stronnictwo zachowawcze odniosło wiele moralnie niezmier- 
ważnych zwycięztw, a chociaż może nie osiągnie w sejmie 
większości, musi przecież wśród okoliczności mu sprzy­
jających wywierać wpływ niepośledni. Partya postępowa 
powinna sobie sama przypisać ten skutek. Zamiar nie- 
przyzwolenia rządowi pod żadnym warunkiem funduszów 
bez otrzymania w zamian ustępstw odpowiednich, myśl, 
która niezawodnie była logiczną, gdyby chciano jeszcze 
dotychczasowej próbować taktyki, znalazła w poczuciu na- 
rodowćm wielkićj większości ludu stanowcze potępienie 
a chociaż zaniechana późno i z wahaniem, pozostawiła 
bodźca w umysłach, Popełuiony błąd bez wszystkiego 
naprawić się niedal. Izba przybierze jednakowoż od­
mienną postać f nietylko przez zgromadzenie większej 
liczby konserwatystów, lecz także przez ponowne wystą­
pienie staro liberałów z taką, jak Jerzy baron Vincke, po­
tęgą na czele, wreszczcie może przez ubytek tego lub 
owego z naczelników partyi postępowej. Do tego przy­
łączą się ważne wypadki wojenne, których nipbawem spo­
dziewać się można, wzrastający zapał ludności i niedająca 
się żadną miarą zaprzeczyć nieporównana zręczność, 
z jaką przysposobiono armią do wojny i następnie ta­
kową prowadzono; wszystko to razem połączone zmienić 
musi sytuacją. Było to w' pierwszych dniach czerwca, 
gdy Henryk Treitschke w pruskich rocznikach proponował 
częściową zmianę ministeryalną, z zatrzymaniem wszela- 
koż hr. Bismarka i p. Roona. Wtedj' przy jakiemkolwiek 
pojęciu rzeczy przewidzieć było można, że w obec nadcho ­
dzącej wojny nikimbj' ich nie zdołano zastąpić, a przecież 
większość postępowców odpychała myśl tę od siebie. 
O ileż po tak świetnych rezultatach przechyliła się szala 
na korzyść ministeryum! Wprawdzie i przed miesiącem 
możliwość chociażby częściowćj zmiany ministeryum" na­
der była daleką, istniała przecież; obecnie zaś pokazuje 
się, że partya postępowa nieumiała ocenić poło­
żenia i sił ^swoich a raczćj własnćj niemocy. 
Dziś już, z u-posobienia panującego w kraju, które 
i na izbę zawsze oddziaływa, przypuszczać można 
na pewno, że rząd otrzyma przyzwolenie każdćj summy, 
którćj zażąda na prowadzenie wojny, przezco oczywiście 
opozycya postępowców, która zastąpiła w izbie miejsce 
staroliberałów, zmuszoną się ujrzy do zrzeczenia się cha­
rakteru sejmowego stronnictwa. Przyznać zaś trzeba, że 
ponieważ widoki zmuszenia rządu do ustępstw znikły już 
teraz, przeto rozpadnięcie się frakcyi staje się nieunikuio- 
nćm. lartya postępowa musi z niepokojem spoglądać w 
przyszłość, może się jednak tćm pocieszać iż może prę- 
dzćj jako „kościół cierpiący“ przeprowadzi swe zresztą 
zupełnie uprawnione żądania, aniżeli jako trzęsące izbą 
stronnictwo.“

Chojnice, 3 lipca. Piszą ztąd do Nadwiślanina: 
Spieszę z oznajmieniem rezultatu odbytych co tylko wy­
borów dwóch posłów na dniu dzisiejszym w Chojnicach 
(Konitz) przez powiat chojnicki w połączeniu z powiatem 
człuchowskim (Schlochau) i z przyjemnością donoszę, że 
przy pierwszćm glosowaniu przeszedł nasz kandydat w o- 
sobie pana sędziego Dekowskiego, na którego padło 
głosów 277, tak iż od razu większością głosów posłem 
naszym go proklamowano. Jego przeciwnikami byli pro­
kurator i Chojnic, p. Fleck, który uzyskał gloso w 131, 
p. Marx, który dostał głos jeden i p. adwokat Hummel, 
który otrzymał ich 4. Ryczałtem więc było głosów 413, 
z których jak powyżej wspomniałem, p. Dekowski otrzy­
mał 277.

Przy drugićm głosowaniu odebrał adwokat Hummel 
z Chojnic 311 głosów, Fleck, prokurator 76, a p. lantrat 
Ofen z Człuchowa głos 1. W ogóle padło zatćm 388 gło­
sów, a p. Humm el pozyskał większość. P. Hummel jest 
poważany- w powiecie; należy do niemieckićj partyi po- 
stępowćj.

Daj Boże, aby wszędzie wedle potrzeb kraju i wedle 
życzenia mieszkańców wybory wypadły.

Zresztą nic nowego, prócz małej cholerynki, która 
tćż swoich żąda ofiar w Chojnicach.Telegramy.

Hamburg, 5 lipca. Na wczorajszćm tajnćm posie­
dzeniu rady miejskiéj przyjęto wnioski senatu względem 
sojuszu z Prusami i uruchomienia kontyngensu hamburg- 
skiego.

E senach, 5 lipca. Korpus jenerała Vogel von Fal­
kenstein czynnie naprzeciw Bawarom występuje. Dywizya 
jenerała Goebena stoczyła kilka, małych zaczepnych 
utarczek. Pod Hünfeld rozpędziła dobrze wymierzona 
salwa pruskićj bateryi bawarską konnicę i artyleryą. 
Dywizya Beyera stoi w okolicy Hünfeld Wojska dywizyi 
jenerała Goebena posuwały się wczoraj w okolicy Neithard- 
hausen w obwodzie Eisenachskim.

Ho zyce, 4 lipca. W głównćj kwaterze JK. Mości 
znajdują się W. książę sasko-wajmarski, który był także 
obecnym przy wcztrajszćj bitwie, jako tćż WT. książę 
meklenburgsko-szwerjński i książę sasko-koburgsko-go- 
tajski.

Pod wpływem wzniosłych chwil wczorajszćj zaciętćj 
bitwj’ zrobiło spotkanie się JK. Mości z księciem następcą 
tronu na zdobytćm pobojowisku głębokie na otaczających 
wrażenie. Spotkali się zaś jeszc e wieczorem po 8 godzi­
nie, gdy stojącćj pod dowództwem księcia następcy tronu 
II (szląskićj) armii udało się obejść prawe skrzydło nie­
przyjacielskie i odeprzeć je. Po serdecznćm uściskaniu 
się i objawieniu radości z powodu widzenia się, zawiesił 
król synowi na pobojowisku order pour le mérite.

Florencya, 3 lipca. Ułani włoscy zmusili w pobliżu 
Melode do ucieczki 300 austryackich huzarów, którzy po­
zostawili 15 jeńców, pomiędzy nimi oficera.

Berllu, 6 lipca. Dzienniki ranne don«- 
iż i*o 1 pruski otrzyma! z powodu zwycięż 

stna pod Ui-ólonyingrodein telegrafem powin­
szowanie cesarza francuzów, cara rosyjskiego
i inny cl» monarchów.

Paryż, 5 lipca. W nadzwyczajnym do­
datku >’rance czytamy: Odebraliśmy nastę­
pne informaeye. Myło to w nocy z dnia 3 na 

K*iy cesarz auMtryachł dowiedziawszy aię 
o stanowczym rezultacie bitwy pód Sądową. 
Już wczoraj rano wymieniano liczne telegra­
my między dworami wiedeńskim a tuleryj- 
skim. Pana Uroujn de l.hujs powołano kil­
kakrotnie do 1'uileryów, gdzie dzień prawie 
eaiy przepędził. Około 8 godziny wieczórem 
udał się książę IMetternich do cesarza, u któ­
rego zastał p. Broujii de ILliuys. Ambasador 
ausiryachl otrzymał był drogą telegraficzną 
nieograniczone pełnomocnictwo do układów. 
W skutek tego ukazało się dzisiaj rano zna­
ne oświadczenie w Monitorze. W chwili 
odejścia telegramu, zaczęto w Paryżu wszys­
tkie domy ozdablao chorągwiami.

Londyn, S lipca. Parlament odroczono. 
Brougham objawił nadzieję, iż zawartóm zo­
stanie natychmiast zawieszenie broni, poczćm 
zbierze się nie zadługo ogólny kongres po­
kojowy.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznóń, 6 lipca. Posiedzenie reprezentantów miasta 

dnia 4 mb. Po przeczytaniu i przyjęciu protokułów z ostatnich 
posiedzeń wspomniał przewodniczący o nadeszlêj w ciągu dnia 
wiadomości o odniesioném nad wojskiem austryackiém zwyciestwi© 
walném, zaezém wezwał zgromadzenie, aby tak królowi jak woj­
aku zwycięskiemu wnieść trzykrotne hura. Następnie obrano sto­
sownie do porządku dziennego członka kuratoiyura miejskiéj 
Szkoły realnej w miejsce p. Bergera, obranego radnym mi.ista; 
wybór padł na rzecznika p. Pileta. W miejsce ząś wystąpionych 
z komisyi budowniczéj członków wybrano : budowniczego p. 
Schulz i mularza p. Falbe. Przy tćm zrobiono uwagę, iż człon­
kowie komisyi budowniczéj, jeżeli są zarazem reprezentantami 
miasta, nie powinni podejmować dla kolidujących z sobą intere­
sów budowli miejskich. Przewodniczący zauważył na to, iż uchwała 
podobna już istnieje.

Następnie miano obrać na mocy dawniejszego wniosku 
względem utworzenia komisyi sauitarnćj, któraby wedle § 2 regu­
laminu z dnia 28 października 1835 powinna była być zawsze 
czynną, sześć członków'. Dla nagłości sprawy, spowodowanej 
ukazaniem się cholery, desygnował przewodniczący na wniosek 
komisyi wyborczej bez poprzedniego odniesienia się do zgro­
madzenia następnych obywateli: pp. Günthera, Rudolfa Reh- 
fełda, Michaehsa Lowinsohna, Dahlkego, Paulmana i Rabsil- 
bera a zgromadzenie oświadczyło się za tćm, pan Annnss; 
wszakże zrobił uwagę, iż przy rozległości Poznania i przy wiel­
kości zadania liczba ta jest za walą, ża przeto do komisyi 
przynajmniej jeszcze sześć innych członków wybrać należy. Wy­
brano więc następnych członków zgromadzenia: pp. Annusa, Bie- 
lefelda, Schulza, a prócz tego aptekarza Kirschsteina, Samuela 
Kantorowicza i cieślę Krzyżanowskiego. Występujących przewo­
dniczących okręgów 14 i 20, Hartwiga Kantorowicza i młynarza 
Rabbowa wybrąno na nowo, a na członków komisyi po- 
borowćj wybrano: pp. Breslauera, Hebanowskiego, dr. Haut 
kego, Rabsilbera; zastępcami: Dahlkego, C. Mayera, Gu­
stawa Sandera i Liszkowskiego. » Przy miejskim lazarecie 
ma w miejsce wystąpionego chirurga Ecksteina obrany być ma le­
karz promewowany; magistrat z pomiędzy ubiegających się po 
wysłuchaniu komisyi ubogich oświadczył się za panem doktorem 
Kaczorowskim; zgromadzenie przychyliło się do tego w nadziei, 
że wybranemu zatrudnienia jego przy zakładzie sióstr miłosierdzia 
nie będą przeszkodą w wypełnianiu obowiązków nowego swego 
tymczasowo już podjętego urzędu. Innych przedmiotów porządku 
dziennego nie załatwiono. Oświadczono tylko jeszcze, iż rząd 
zatwierdził dalsze pobieranie dodatku 50 pet. do podatku od 
miewa i rzezi.

Obecnymi na posiedzeniu byli: przewodniczący Tschuschke 
i członkowie Annuss, B. R. Asch, Biełefeld, Breslauer, Dahlke, 
Feckert, B. Jaffé, L. Jaffé, Janowicz, Jeziorowski, Ltipke, Mam- 
roth, Piłet. Schmidt, Schulz, Weuzel. Ze strony magistratu nad- 
burmistrz Naumann, burmistrz Kohleis i radzcy miejscy dr. Sam- 
ter, Berger, Kramarkiewicz, Mamroth, Stenzel.

— Z powiatu szamotulskiego piszą o przebiegu wybo­
rców do Posener Ztg co następuje pod dniem 3 mb.: Niemcy 
odnieśli na wyborach dwóch posłów w Sierakowie dla powiatów 
szamotulskiego i międzychcdzkiego zupełne zwycięstwo. Głosami 
bowiem 183 obrano właściciela dóbr p. Seydlitza na Śródce, na­
leżącego da stronnictwa konserwatywnego i równą liczbą głósów 
właściciela dóbr p. Keibel. Kandydatami przeciwnymi byli p. 
sędzia Motty, który uzyskał głosów 153 i dr. Langerhans, który 
ich uzyskał 138. Za łandratem Greulichem oświadczyło się gło­
sów 17. Rezultat osiągnięto przez k mpromis stronnictwa kon­
serwatywnego i liberalnego, podczas kiedy Polacy i fortszritme- 
nery tworzyli obóz drugi. Walka zresztą wyborcza nie była za­
cięta, ponieważ przy pierwszém zaraz głosowaniu osiągnięto więk­
szość absolutną.

m jferem, 3 lipca. Wczoraj około godziny 12 w południe 
przysłany od władz rządowych telegram, a rozesłany do hotelów 
i restauracyi, uwiadomił tutejszych mieszkańców o zwycięstwie, 
odniesioném przez wojska pruskie pod Królowymgrodem w Cze­
chach nad Austryakami. Z powodu tego zwycięstwa oświetlono 
wieczorem około godziny 9éj tutejszy ratusz i kilka domów, w 
Rynku stojących, i puszczano na środku Rynku sztuczne ognie, 
na prędce sporządzone.

Do tutejszego wojskowego lazaretu rezerwowego ma przy­
być w tych dniach 96 rannych, dla których łóżka już są przy­
sposobione.

Superior 00. Jezuitów ks. Mycielski, zapytany przez głó­
wnego katolickiego kapelana pruskich wojsk bijących się, czyby 
nie mógł przysłać którego z zakonników na kapelana do obozu, 
udał się sam tam dotąd w sobotę dnia 30 szerwca.

Na wniosek władzy wojskowej zapylała się wdadza du­
chowna miejscowego proboszcza, czyją własnością jest klasztor 
ojców' Jezuitów i czyby w’ klasztorze tym nie mogio być umie­
szczonych kilkaset rannych. Ile nam wiadomo, budynek kla­
sztorny wraz z należącym do niego ogrodem jest własnością 
ki-ku osób prywatnych.

Stan zdrowia mieszkańców naszego miasta jest pomyślny; 
dotąd nikt u r.as nie zachorował na cholerę. Komisya sanitarna 
na której czele stoją panowie dr. Święcicki i burmistrz Lehmann 
rozporządziła energiczne środki stósowne przeciwko nadciągają­
cej zarazie, tak że mamy nadzieję, iż chorobą tą Bóg nas nie- 
nawiedzi.

Z pow'odu wielkiego ciosu, jaki spotkał powiat nasz przez 
naglą śmierć p. Mateusza Skr. ydlewskiego, którego ciała dotąd 
jeszize nie wydobyto z wody, przypadające na dzień czisiejs y 
posiedzenie miesięczne powiatowego Towarzystwa agronomiczne­
go odłożono na czas późniejszy.

Teatr Polski w Poznaniu.

Poznać, 6 lipca. Sądziliśmy, iż przedstawienie, na wy­
łączny dochód dyrekcyi krakowskiego towarzystwa, liczniej­
szych widzów w teatrze zgromadzi, tćmbardzićj, że przed­
stawiano wczoraj komedyę naszego nowego, a już ulubio­
nego autora Alexandra Fredry syna, któremu nie tylko 
tradycya rodzinna, ale i własne zdolności niepospolite 
miejsce w gronie naszych dramatycznych pisarzy zapo­
wiadają. „Drzymka pana Prospera“ jest zapewne 
dotąd utworem jego największych rozmiarów i najdonio- 
ślejszćj wartości. Sztuka ta odznacza się przedewszystkióm 
dowcipem i humorem, p. Fredrze właściwemi, lecz obok 
tego i prawdziwie dramatyczne zalety napotkać tam mo­
żna. Obraz towarzystwa naszego zdjęty jest wprawdzie 
w smutnych nieco i szydtrskich kolorach, lecz z wielką 
prawdą; intryga, przeplatana sytuacyami najtrafniej od- 
danemi i efektami scenicznemi doskonale przeprowadzo­
nemu, snuje się z największćm dla widzów zajęciem, — 
jedno coby jćj zarzucić można, to, że nie ma właściwie 
ukończenia odpowiedniego; — wreszcie charaktery zrę­
cznie są i silnie uwydatnione. Główna rola p. Prospera, 
szlachcica — hreczkosieja przyjeżdżającego do stolicy, z 
trybu I spokojnej gospodarki nagle we wir bawiącego się 
świata przerzuconego, była widocznie ze strony autora 
przedmiotem szczególnego starania, — charakter ten tra­
fnie i ze sumiennćm studyum opracowany, może obok kil­
ku charakterów we wybornych komedyach Fredry ojca 
uosobionych, uchodzić za jedną z naszych nowych, a n a j - 
lepszych polskich scenicznych kreacji. Poruczenie roli 
tej p. Wolskiemu zupełnie publiczność naszą, tak znawców 
jako i niestety zbyt licznych nieznawców zadowolniło. 
Ż prawdziwćm życiem ubarwił p. Wolski figurę tę, tak



często u nas spotykaną, dobrodusznego, rubasznego i 
trochę nieog'adzonego hreczkosieja z prowincyi. — Rola 
Alfreda, Koryfeusza poziacanéj młodzieży, młodzieńca, 
któremu życie bez celu, w samych zabawach i rospustach 
zmarnowane, serce i wyobraźnią stępiło, a u którego 
wszelkie szlachetne popędy cofnęły się już przed ogólnćm 
duszy zepsuciem i pewn ą, że tak powiem, r o u e r i e, j est także 
niestety fotografią, zdjętą z naszego dzisiejszego spółeczeń- 
stwa. Trudne zadanie miał p. Ladnowski (syn) wy wiązać 
się z téj roli tak trudnéj i od którćj się tyle wymaga; 
jednakże pomimo, iż w grze jego jeszcze drobnostek nie 
mało zarzucić by można, zupełnie nas o swoim talencie 
przekonał, i pewni jesteśmy, że p. Ładnowski oddając się 
studyum roi podobnego rodzaju i coraz się więcćj naturą 
ich przejmując, ma piękną przyszłość przed sobą.

Cóż mamy tu dodać o trzech innych rolach, 
tak znakomicie przez panią Modrzejewską, pannę 
Hoffman i pana Rapackiego oddanych? — Pan Rapacki 
występował jako stary rozpustnik dyplomata: mimika 
jego, nieprzerwanie trafna, a na grze fizionomii 
mianowicie oparta, w pierwszych teatrach europejskich 
powszechneby uzyskała uznanie. W nawiasie dodać mi 
należy, że w sobotę odbędzie się na benefis p. Rapackiego 
przedstawienie dramatu „Krakowiacy i Górale;“ sądzę, iż 
się tą rażą przynajmnićj dość licznie zgromadzimy, aby choć 
w części przez to p. Rapackiemu naszą wdzięczność, i na­
leżyte ocenienie okazać.

Nie wiem czy publiczność przy wczorajszém przedsta­
wieniu dosyć się poznała na wybornéj grze panny Hoff­
mann. W roli swéj miała dwojakie zadanie : po pierwsze 
uwydatnić, ubarwić kokieteiyą śpiewaczki, trochę nam 
francuzkie „dames du demi-monde“ przypominającćj, która 
sidłami swemi zużytych młodzieńców, jak Alfreda, jako i sta­
rych zgrzybiałych rozpustników, jak barona, dyplomatę, 
umie przyciągnąć do siebie; druga zaś część jéj chara­
kteru obrażoną kobietę, zazdrosną przedstawiała kochan­
kę. Panna Hoffman tak w odcieniowaniu najlżejszy* h rysó w 
charakteru kokietki, jako i w gwałtownćm uniesieniu się 
namiętności wszystkie nasze oczekiwania przewyższyła.

Na koniec zachowaliśmy sobie recenzyą roli i gry pani 
Modrzejewskiej. Im wyżćj bowiem stoi artysta, tém bardziéj 
krytyk grę jego uwydatnić, a nawet ścislćj krytyce poddać 
musi. Przecież : na próżnośmy nie mówię już błędów, ale 
nawet i najlżejszych zarzutów szukali : nasze usiłowania 
zostały daremne.

Każda rola, każde wystąpienie pani Modrzejew­
skiéj coraz bardziéj nas przekonuje, że posiadamy w niéj 
jednę z tych artystek, która scenę najpierwszą nietylko 
ozdobić, ale i podnieść zdoła. Niezaprzeczamy, iż coraz 
większa praca panią Modrzejewską jeszcze wyżćj wznieść 
może, ale jakże rzadko spotkać można artystkę, która do 
tylu dramatycznych zdolności łączy takie zamiłowanie 
i takie pojęcie sztuki. Powiadają niejedni, że nadto wiel­
kie pochwały artystów psuć tylko mogą: temu śmiało co 
do pani Modrzejewskiéj zaprzeczyć możemy. Jéj gra wy­
śmienita, rozwijanie się jéj talentu nie tak z pragnienia 
oklasków pochodzi, jak z tego, że posiada ona w pełni 
to, co Francuzi nader dobrze nazwali ,.le sentiment du 
beau et du vrai“. Dla tego też prawie każda z jéj 
ról jest osobną kreacyą. — Mówiąc o wczorajszém przed­
stawieniu, zwróćmy przedewszystkiém uwagę publiczno­
ści na grę jéj w ostatnim akcie, nà scenę z baronową, na 
scenę z Al redem. Nie obfitością ruchów, ale grą ry­
sów, najdelikatniejszém odcieniowaniem intonacyi, sło­
wem przejęciem się całą duszą osobą Maryi, postawiła 
pani M. na scenie nie tak wyznaczoną jéj rolę, jak uideali- 
zowanie kobiety pierwszy raz przeciw sercu walczącej, 
i z bólem odnoszącćj zwycięstwo. K. 6h.

przedniego przygotowania. Pokazało się jednak, że otrzymana 
tym sposobem mąka podobną jest do krup, których rozkłaćl che­
miczny zwolna tylko i nierówno na polu następuje. Nierównie 
skuteczniej działają kości kwasem siarkowym roz| uszczone, lecz 
w obydwóch tych razach wywozimy znaczną ilość tłuszczu bez- 
potrzebnie w pole. Najlepszym jednak sposobem jest rozczynia- 
nie kości za pomocą pary o wysokiem ciśnieniu, ma bowiem tę 
korzyść, że oddziela tłuszcz i klej od kości i czyni je tak kru- 
chemi, że je za pomocą, walców na miałki proch zetrzeć można; 
fosfor zostajo wtenczas przy kościach, zatćm z niego nic nie tra­
cimy. Tym sposobem otrzymana mąka działa skuteczniój i szjh- 
cićj jak każda inna Klćj stósownie do jakości roli może być ró­
wnie na pole w stanie płynnym jako nawóz sam, lub z mąką ko­
ścianą pomięszany wyw.ieziony lub do innych celów użyty, tłuszcz 
zaś otrzymany nie jest żadnym nawozem, lecz w wielu przypad­
kach przyczynia się do pokrycia kosztów wyrobu mąki, stano­
wiąc bardzo dobre smarowidło do machin i wozów.

Wielkim gospodar-twom, posiadającym browary, gorzelnie, 
cukrownie itp. przychodzi daleko łatwićj rozczynienie kości za 
pomocą pary, mogą bowiem w przerwach, gdy te fabryki nie są 
w ruchu, użyć jej do rozkładu kości i uzyskania tłuszczu z tych­
że. Ponieważ teraz prawie wszystkie większe ekonomie pozapro- 
wadzały u siebie kieraty, można ich przeto do miażdżenia kości 
za pomocą walców z niemi połączonych bardzo korzystnie uży­
wać. Walce te zastąpi także młynek gniotek do gniecenia słodu 
używany. Jedną tylko machinę sprawić sobie koniecznie potrze­
ba, to jest machinę do łamania kości. Łamanie to kości na tak 
wielkie sztuki, aby je walce ująć mogły, może nastąpić przed 
albo po rozgotowaniu ich parą. Para działać musi na kości 
ciśnieniem czterech atmosfer. Przy tem ciśnieniu para wydala 
w jednćj godzinie wszystek klej i tłuszcz ze szczętem, a kości 
pod wpływem pary tak miękną, że je w tym gorącym stanie ła­
two pomiędzy palcami rozgnieść można Po oziębieniu twar ną 
znowu, dla tego najlepićj jest dla oszczędzenia siły gorące jesz­
cze kości pod walce poddawać.

’ Fabryka, maąca bez żadnśj przerwy dostarczać mąki, musi 
być zaopatrzona we dwa kotły parowe, które na przemian na­
pełniane i wypri żniane być muszą.

Fabryka, posiadająca jeden ty ko kocioł parowy, mający 8 
stóp długości a 3 stopy średnicy, jedną małą machinę do łama­
nia kości i jedną parę walców takich, jakie są używane do szru- 
towania słodu, może wyrabiać 10 cent, mąki dziennie. G. P.

— * Uszlachetnianie zboża. Podobnie jak zwierzęta mo­
żna także i rośliny uszlachetniać; uszlachetnianie zwierząt wię­
cej jest znajomem i praktykowauem, ale i uszlachetnianiem ro­
ślin równie ważnych i.siąga się rezultatów. Anglicy cenią jównie 
pierwsze jak drugie, ztąd tyle nowych odmian roślin gospodar­
czych, które ztamtąd ród swój wywodzą, tyle udoskonaleń zna­
nych. Uszlachetnianie roślin ma tem większą ważność, że nie 
wymaga żadnych środków pieniężnych, tylko trochę czasu i sta­
rania; ale ten czas i to staranie wynagradza się sowicie jakością 
owocu uszlachetnionego, ilości zbioru i jego ceną. W Anglii 
pierwszy Halett starał się produkcyą roślin oprzeć na tych sa­
mych zasadach, na których opiera się chów bydła, mianowicie: 
„Najnrodziwsz ; dzieci zdrowych rodziców używać do dalszego 
rozpłodu. Jeden z kłosów, Którego później w jesieni do siewu 
użyto, obejmował 40 ziarn. Jedno z tych ziarn wydało pomię­
dzy wszystkirmi najpiękniejszy kłos w liczbie lOciu, obejmujące 
6»« ziarn, najsilniejszy kłos z tego drugiego pokolenia o 79 ziar­
nach do dalszego rozpłodu obrany. Jedno z ziarn tego dało 17 
kłosów o 1190 zi-rnach. Wyszukano znowu najsilniejszy o 90 
ziarnach a w r. 1860 użyto go do siewu; ziarno wydało 30 kło­
sów o r 145 ziarnach; najsilniejsee z tych zasianóm zostało w r. 
1861 i dało 52 kłosów. Jeszcze z dłuższemi kłosami i bogat- 
szemi w ziarna były żniwa 1862 r. Jest więc uszlachetnienie 
zboża najpewniejszym sposobem otrzymania lepszych i zysko­
wniejszych zbiorów. G. P.

— * Czyszczenie zatęchłych piwnic z pleśni, na śola- 
naoh i podłodze osladlój. W tym celu bierze się w g ęboki 
garnek kamienny 2 do 4 funtów soli kuchennej, stawia się go 
w środku piwnicy i pozatykawszy szpunty od beczek, skrapia się 
sól zgęszczonym kwasem siarkowym — biorąc na dwa fumy soli 
4 funty kwasu. Opuszcza się potem szybko piwnicę, zamyka za 
sobą na dwie godziny i nie wchodzi do niój przez ten czas, bo 
możnaby się udusić. Po dwóch godzinach otwiera się piwnicę na 
tak długo, póki nie wywietrzeje — i zmiata pleśń na ścianach 
i podłodze osiadłą. Tym sposobem niszczy się wszelka stęchli- 
zna, która szczególniej na wiosnę bardzo szkodliwie na przecho­
wanie mleczywa wywiera wpływy i w kształcie pleśni na murach 
się osadza G. P.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
- * Przerabianie kości na mąkę. Gdy nie idzie o wy­

rób na wielką skalę, tłuką się kości w stępach) bez żadnego po- 
w.m. a.. ..mw.. ui-j-a- mtswwffwrgw

Za duszę śp. Jnllcsza Pfeiffera za­
służonego dyrektora sceny narodowej 
zmarłego w czerwcu r< 1866 w Kra­
kowie odprawi się żałobne nabo­
żeństwo w kościele Farnym w so­
botę dnia 7 lipca o godz. 9 z rana 
na które dyrekeya i obecn:e bawiący 
artyści teatru polskiego w Poznaniu, 
pobożną publiczność zapraszają. (3312/1

Na dniu 1 lipca rb. zakończył nagle 
w skutek utonięcia swój żywot docze­
sny Ubtensz Skrzydlewski. Expor- 
tacya odbędzie się w niedzielę o godzi­
nie 5 po południu z Mechlina do Śre­
mu; pogrzeb nazajutrz w poniedziałek 
o godzinie 9 z rana — o czćm donosi

w smutku pogrążona 
[3307]. ¿ona i familia.

Dnia 5 lipca zasnął w Panu śp. ks. 
Szymon Lewandowski, proboszcz ko­
ściański, w «9 roku życia po kilkomie- 
sięcznćj chorobie. — Wyprowadzenie 
zwłok do kościoła od! ędzie się w nie­
dzielę o godzinie pół do szóstej wie­
czorem, a w dzień następny nabożeń­
stwo żałobne i pogrzeb, na który za­
prasza stroskane rodzeństwo.

Kościan. [330S]

Księgarnia JLudwika Meratbaclaa 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal. 
Polibe, w leG3 roku 1 tal 
Goethe, powinowactwo z wyboru. Romans

2 tomy 1 tal. 5 sgr.
Czyste westchnienie do Boga (Zbiór mo- 

ulitw i rozmyślań 1 1 tal. 1U sgr.
Łoziński M alery, Niebezpieczny człowiek 

i Verbum nobile (dwie oryginalne Kome­
dy e) 18 sgr. 

Z odwołaniem się na odezwę naszą
z dnia wczorajszego donosimy współobywa­
telom naszym,

że listy do zapisywania się i oznacze­
nia składek wyłożone mają następnie 
wymienieni panowie i przełożeni okrę­
gów miejskich:

1. Auerbach knpiec, ul. Wrocławska Nr. 12
2. Beely cukiernik, ul. V ilhelmowskaNr 7 
8 Brenuecke, dyrektor szkoły reaRój, ul.

Strzelecka Nr. 4.
4. Bielefeld radzca handlowy, na Grobli

Nr. 38. „ . . ,.5 Eichborn oberżysta, plac Sapieżynski
Nr. 56. Ecke przełożony rewiru, ul. Magazynowa 
Nr. 1.

7. Ephraim Edward kupiec, ul. Wenecka.
8. Falk Ludwik kupiec, plac Wilhelmowski 

Nr. 12.
9. Frenzel, kupiec, ulica Wrocławska.

10. Fehrle restaurator, Małe Garlary Nr. 7. 
11 Fr as kupiec, ulica Szeroka Nr. 14.
12. Frese nauczycie), Wrocławska ulica.

3. Fitzner cukiernik, stary Rynek Nr. 6.

— * Mąka. Berlin, 5 lipca. Mąka pszenna nr 0 4 
—4'/e tal., nr O i 1 3%-3"/„ tal., mąka rżana nr 1 3%—3% 
tal., nr 0 i 1 2%—3'/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 6 lipa. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0.—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

14. Gałężewski mydlarz, Chwaliszewo Nr. 
94.

15. Goldenring kupiec, stary Bynek Nr. 45.
16. Garfiy kupiec ul. Wrocławska Nr. 4.
17. Holnack oberżysta, ul. Wilhelmowska 

Nr. 3.
18. Herwig oberżysta, plac Wilhelmowski 

Nr. i.
19. Hugger piwowar, ul. Wroniecka Nr. 13.
20. II ffman piwowar, ś Marcin Nr. 56a
21. Hielscher rektor, ul. Wszystkich Świę­

tych Nr. 4.
22. H ldebrandt restaurator, ul. Królewska 

Nr. 12.
23. Jeziorowski reprezentant miasta, ul. 

Długa Nr. 4.
24. Keiler oberżysta, ul. Kramarska Nr. 

18 19.
25. Kaatz radzca miasta, ul. Fryderykowska 

Nr. 14.
'/6. Kapłan właściciel, ul. Wroniecka Nr. 4. 
t'7. Kautorowicz Hartwig kupiec, ul. Wrc- 

niecka Nr. 6.
28. Kantorowicz Dawid, przełożony rewiru, 

Ostrówek Nr. 1 2.
29. Kretschmann, ulica ś Marcińska.
30. Kasztelan restaurator, ul. Fi y dery ko w- 

ska Nr. 31.
31. Kurnatowski, ul. Rycerska Nr. 3
32. Kramarkiewicz radzca miasta, ul. Wil­

helmowska Nr. 2.
33. Krzyżanowski budowniczy, Małe Gar- 

bary Nr. 9.
34. Lewandowicz oberżysta, ś. Wojciech Nr 

45.
35. Lttpke reprezentant miasta, ul. Podgórna 

Nr. 6.
36. Lisner Henryk kupiec, ul. Szeroka Nr 

8.
37. Levysohn księgarz, stary rynek Nr. 85.
38. Mylius oberżysta, ul. V\ ilhelmowska Nr. 

21.
39. Magnuszewisz w Bazarze.
49. Mtildauer restaurator, Stary Rynek Nr.

82.
41. Meyer kupiec, plac WTilhelmowskiNr. 2.
42. Meyer ogrodownik, ul. KróFwska.
43. Mager właściciel, Garbary Nr. 51
44. Mamrotb radzca miasta, ul. Wrocław­

ska Nr. 30.
45. Neumann nadburmistrz, ul. Zamkowa 

Nr. 3.
46. Oehmig oberżysta, ul. Wilhelmowska 

Nr. 13.
47. Piotrowski oberżysta, plac Wilhelmow­

ski Nr. 3.
48. Rehfcld Rudolf mydlarz, ul. Szeroka Nr.

20. -7
49. Stern oberżysta, ul. Wilhelmowska Nr. 1. 
59. Seiffert restaurator, ul. Magazynowa Nr.

14.
51. Schiff oberżysta, ś. 'Wojciech Nr. 1.
52. Schulz restaurator, Małe Garbary Nr. 

4.
53. Schippmana następcy, plac Wilhelmow­

ski.
54. Steinke C. plac Zielony Nr. 7.
55. Sommerbrodt d\ rektor, ul. Strzelecka 

Nr 23.
56. Schmidt Robert kupiec, Stary rynek Nr. 

36.
57. Scheding, kupiec na Chwaliszewie.
58. Tauber restaurator, ul. Królewska Nr. 

18.

59. Tuszewski Frańciszek właściciel, Rybaki 
Nr. 5.

60. Wuttke kupiec, plac Sapieżyński Nr 6.
61. Wolff H. G., ul. Wilhelmowska Nr. 17.
62. Wittig, cukiernik, Wrocławska ulica.
63. Żupśński księgarz, ul Nowa Nr. 1.
64. Zapałowski. ul. Wrocławska Nr. 13/14.
65. Günter garoarz, ulica wenecyańska. 

Panowie ci w interesie ludzkości ła­
skawi będą zaraz przy wpisie przyjmować 
naznaczone składki pieniężae, już to jedno­
razowe, już tóż za pierwszy miesiąc lub 
kwartał. Woźny stowarzyszenia zaś co 
drugi dzień stawi sie u nich do odebrania 
składek zebranych, które złoży na ręce p. 
Anderscha kupca i rendanta stowarzyszeni a.

Woźny stowarzyszenia również jest do 
zbierania składek upoważniony.

Ofiarowane potrzeby 1 zaretowe prosimy 
oddawać do składu naszego na ratuszu, w 
biurze p. l uimisirza Rolileis. Przi dmio y 
lazaretowe, jakieby były momentaliie naj 
potrzebniejsze, oznaczemy od czasu do cza­
su publicznie.

Obywatele Poznania! 
Wczorajsza walna bitwa, walla może sta­

nowcza, tysiącznych nowych zażądała ofiar 
i nowe tysiące szlachetnych wojowników 
prześie lazaretom.

Zechcijmy dla nich dopełnić obowiązków 
ludzkości, tak jak oni dopełnili obowiązków 
swych na polu bitwy. (3211)

Poznań, 4 lipca 1866.
Stowarzyszenie miejscowe ku wspieraniu 
rannych na polu bitwy i chorych wo­

jowników.
Zarząd.

Bażyńsal Herwig 
proboszcz. kaznodzieja. 

Dr. Kaezorowskl
sędzia apelacyjny. lekarz praktyczny.

Kohleis Bfiankiewicz Tsckcscùke
burmistrz. aptekarz, radzca s; rawiedl.

Andersch
kupiec.

Jchow

Przy dzisiaj rozpoczętym ciągnieniu 1 klasy 184 król. lo- 
teryi klasowój padły trzy wygrane po 1200 tal. na nra 15,247, 
40,010 i 83,598. ’

Cztery wygrane po 500 tal. na nra 14,073. 14,996. 28,512 i 87,66« i » » .
Trzy wygrane po 100 tal. na nra 6248. GG32 i 43,066.
Berlin, 4 lipca 1866.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.
Przy ukończonem dziś ciągnieniu 1 klasy 131 król, loteryi 

klasowej padła główna wygrana 5000 tal. na nr. 36«0.
Dwie wygrane po 8000 tal. na nra 11,451 i 85,238 i 
Dwie wygrane po ¡00 tal. na nra 39,629 i 79,444,
Berlin, 5 lipca 1866.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Przybyli da Poznania dnia 6 llpoa.
BAZAR. Hr. Potocki z Tulec, hr Skńrzewski z Luliostronia, kr. 

Poniński i lir. Stecki z W rześni, Zakrzewski z Osieka, Za-
FęrpWfllf 1 T KlpPtZi» U'«

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bnióski z Ćmachowa, 
hr. Ponińska z Malcze wa, hr. Bnióski z Biezdrowa, hr. Poniń­
ski z Malczewa, Morawski z Kalisza, Sielewicz z Koszanowa, 
Klepaczewski z Łupienna

0EHM1GA tiOTEi, FRANCUSKI. Sikorski z Krostkowa, Ka­
niewski z Klonów, Cioromski z Wyciążkowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Kaniewski z Lubowiczek, Wcdpol 
z Rogal.na, Kunowski z Wiewiorczyna, Rejewska z Sobie- 
sierna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Węgierski z Modliszewka, Kunze 
z Berlina.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 45 płac., p<u 
nar. (5%) 51—52 płac., Losy z r. 1854 (4%) 55 płc., Losy 
kred, z r. 1858 56 płac., Losy z r. 1860 (5%) 55- 63 płac., Lee 
z roku 1864 (5%) 30—34 pł., Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 56 pł'
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 80 płac, Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5°/i 
91 pł., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 84', płc., Polsk. list 
zast. 3 em. w rs. (4%) — płc. — Włoska pożycz. (5%) 50-5; 
płc., — Amer. poż. (6%) 7u—71% pł. — Akoye tol. źeL: Ko; 
wind. 149—150 pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 70 pł., Austr.-franc. ft
— ’00 płc. Warsz.-wied. (5%) 60pł._ Banki ltd.: /lustr, cred, mol
(5%) 60—63 płc., Pozn. pro w. (4%) 90 pic., Szląsk. stów, bani 
<4° 100 płac., — Certyf. hipot. Hübners (4’/,%) 93 płCl
Hansem. (4%) — płc., Henckeł (4%) — płac., Obi. hip. szl 
stów. bank. (41/,) 100% żąd., Meining. (4%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. il3%, płac, ld, 
111'/, żąd., suwereny 6. 20’/, płc., nap. 5. ¡0 płc., półimpe, 
5. 14'/, żąd., doll. 1. 11% żąd., Zagr. bankn. — płac., Austr 
banknoty 81 płc., Ros. banknoty 67% płc»— Dyskonto ban 
kowe 9.

ki

¿g

Doniesienia giełdowe.
Giełda ¡sirz.smńa, 6 lipca. 

nowe listy zast. 4% 89' , pł. Poza, listy rent. 89%

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt w miejscu 2000 funt. 44— 69 tal 

płac., 2000 funt, na lip. i lip.-sierp. 60, wrzes-paźd. 60'/, tal. p|, 
Zyto: 2000 fnt. w miejscu 89—81 funt. 41—% tal., 81—83 funt 
42 tal. pł., ze statku na lip. i lip.-sierp. 40'/,—41, sierp.-wrzes 
41-’/,, wrzes.-paźd. 42—%, paźd.-list. 42%—% tal. pł. Jęcz' 
mień: 1750 funt, w miejscu 30—41 tal. pł. Owies: 1200 fant 
w miejscu 25—29 tal., szląski 26'/,—28'/, tal. pł., na lip. 26'. 
lip.-sier. 25* ,—26'/,, sierp. 26%, sierp.-wrzes 25'/,-26, wrzes. 
paźd. 25%—% tal. pł. Groch: 225u funt, do gotowania 54—61 
tal., na paszę 43—50 tal. płac. Rzep 1800 funt. 65% tal. >łąc 
Rzepik zimowy: w miejscu 60'/, - 62 tal. pł. Olćj rzepiowy 
100 funt, w miejscu bez beczki 14 tal., na lip. 11%—'%,, lip, 
sierp. 11%—%, pł., sier.-wrzes. 11% żąd, wrzes.-paź. 11%—': 
paźd.-list. 11%—list.-grud. 11%-’%, tal. pł. Olej lniany’ 
100 funt, w miejscu bez beczki 12 tal. płac. Okowita: 8000°;,

W
Lu
tu

CR
Ct'

Pozn.
pł. Banku, polsk. 66% pł. Zachudnio-pruskie 4%" nowe listy 
zast. — tal. pł.

Zyto- wyp. . _
sierp. 34', pł., sier.-wrze. 35'/, żąd., ’/, pł , wrz.-paż. 37>' żąd.,

50 węcpli, na lip. 34'/, żąd., % płc., na lip.-

•/« pł, na jesień 37./, żąd., % pł., paźd.-list. 37% tał. żąd.
Okowita: (z beczką) na lip. 12'/,, pł. i żąd., sierp. 12'/,

pł. i żąd., wrzes. 13'/, żąd., ’/, pł., paźd. 13'/, pł., list. 13 żąd.,
grud. 12% tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Trall. w miejscu bez beczki 13’ 
szpichrza 13%, na lip. i lip.-sier.

tal. plac., z beczką
12%—13%,, sierp.-wrzo. 13'/,

„ wrześ.-paź. 13’/,—14, paźd -list. 13”/,,—14 tal. pł. 
Giełda wreeiansba, 5 lipca. 

Zyto: 2000 funt, ceny wyższe, wypow. 2000 cent na lip
i lip.-sier. 36 pł., sierp.-wrzes. 36% żąd. i pt., wrzes.-paźd. 37
tal. pł 
tal.
wyższe, w miejscu 11*tal. żąd., naJip. 11 pł., lip.-sier. i sier, 
wrzes. 10% żąd., wrzes.-paźd. 10%—% pł., paź.-list. i li-.t.-grud 
10% tal. żąd. Okowita: ceny gwałtownie podnoszą się, 
120,000 kw., w miejscu 12% żąd., 12 pł., na lip. i lip.-sier.
—12, sierp.-wrzes. 12%, wrzes.-paź
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Pszenica: na lip. 53 tal. żąd. Jęczmień: na lip 33*1 pa; 
Owies: na lip. 42% tal. żąd. Olej rzepiowy: cen; gZ„
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Na tai g u: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

69 - 72 63 52-58
65 - 68 63 53—58
44-45 43 41-42
43—44 41 37—39
32-33 31 29- 30
60-64 55 50—52.

kartofl ana: 100 kwart po 80% Trał lei a

2 ia _ 2 5u _
2 7 6 2 10 —
1 12 6 1 20 —
1 13 9 1 17 6
1 12 — 1 i3 —

— — — — —
— — — — — —

■28 6 1 2 —
— — — — — —
— — — — —

2 8 i 13 6
• — -- — — — —
— — — - —
— — — — —- —
— — — — —
— 12 _ 13 —

1 20 — 2 5 —
— — — — —
— — — — __
— — — — —
— — — — — —-
— — — — —

12 6 _

lipes
12

t.
5 —

Pszenicy pięknej szell. Jti garn.
„ średniej „ ............

POŚKd. „ ............
Zyta ciężkiego „ ............

„ lżejszego „ ............
Jęczmienia dużego „ ............

„ drobn. „ ............
Owsa ...................
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę ..............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ..............
Rzepiku latowego „ .............
Tatarki . . . . „ .............
Perek . . . . . „ .............
Masła garn. . . „ .............
Koniczyny czerw. „ ...........
Koniczyny białej „ ............. .
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . „ .............
Oleju, ,, . . . ,, ............
Okowity (beczka JOO kw.) 80%

dnia 5 lipca .....................
dnia 6 „ .....................

Giełda berlińska, 5 
Wskutek podniesionych nadziei pokojowych przez 

pienie Włochom Wenecyi i walne zwycięstwo pod Królowymgró- 
dem podskoczyły w pierwszćj chwili wszystkie kursa nader zna­
cznie, późniój przecież z powodu obawy, by Fraucya nie wmię- 
szała się w konflikt niem.ecki, chęć zakupna zmniejszyła się 
i nastąpiło na giełdzie pewne rozczarowanie.

Walory praskie: Dobrow. poż. państwa (41/, %) 94 plac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% pł. Obi. pstwa (3%) 84 pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 116'/, pł.

List, zast: Zach.-prusk. (3%) 75 płc, dto (4%> 83'/, pł., 
dto (4%) 88'/, płc. Pozn. nowe (4%) 90 płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 89 pł. Prusk. (4%) 89 pł.

Trał.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Okowita 
żąd., 10% tal. pł

Giełda szczecińska, 5 lipca.
Pszenica: niżej, w miejscu 85 funt, żółta 60—68 tal, po 

rosła 40—60 tal. pł., 83—85 funt, żółta na lip. i lip.-sierp. 67% 
—68%, sierp.-wrzes. 68’/,—(9, wrzes.-jaźd. 67',—% tal. ph 
Żyto: zrazu wyżej płacono, następnie niżój, 2000 funt, w miejsc: 
40'/,—42% tal. pł., na lip. i lip-sierp. 401,—41, sier.-wrze 41’/, 
wrzes-paźd. 42% tal. płc. Jęczmień bez obrotu. Owies: a 
lip.-sierp. 47—50 funt. 28% tal. pł. Olćj rzepiowy: ceny stał 
i trochę wyższe, na lip.-sierp. li% tal. żąd., sierp. 117, płac
sierp -wrzes. 11% płc.. 11'/, żąd., wrzes.-paź. 11'/,—%, tal. (
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i pł. Okowita: wyżćj płacono, w miejscu bez beczki 13 tal. pi. 
na lip. i lip.-sier. 12 ta!., sierp.-wrzes. 13 — v<» wrzes.-paźd. 13%
—’/, tal. pł.

Zapowiedziano: 300 w pszenicy, 300 w. żyta.
Giełda naraawahu, 4 lipca.

List, zastaw. ICO rubl. 85'/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 100 WĆj 
żąd. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. 70'/, płc. — Akcyi zna 

kolei żel. warsz.-bydg. 69 żąd.—Nowa poż. ross. z r. 1864 prem. i.,,r 
(5%) 112'/, płc. — Listy likw. (4%) 60% pł.

jen:

83’,

Korespondenoya od Redakoyt.
Pani N. w Żydowie pod Rokitnieą: Bliższych szczegółów 

nie znamy. Wiadomość o śmierci śp. W. N. wyjęta jest z gazet 
warszawskich.

Korespondentowi BI. w Dieznie: Prosimy, 
damy listownie.

Panna, która w wielkich domach a nawet Dominium Chlapowo pod Środą poszuku- 
i w Berlinie prać się. nauczyła, co świade-je zaraz zdatnego pisarza kawalera. Od- 
ctwami stwierdzić może, poszukuje umiesz- powiedź na listy frankowane z dołączonemi 
czenia jako praczka. Bliższych szczegółów.kopii świadectwami. [3303]
dowiedzieć się można u pana Hnypiń-'
Hkleiro, w Poznaniu ul. Berlińska Nr. 14 

(3301)
Wszystkim u mnie roboty zamawiającym 

donoszę uniżenie, iż praoownią mćją 
przeniosłem z W. Garbar do Nrn 17 przy 
Wrocław sfclój nlloy, obok dawnego gma­
chu szkoły realnej. (¿¿02)

Poznań, 4 lipca 1866.

Do Ostrobndek pod Miejską Górką po­
szukuje się natychminst dobrego kucharza.

( 286)

nyc

WIO
Warunki po-jem

Edward Weiss,
szklarz.

Nanozycielfea, znająca dokładnie języki: 
polski, niemiecki i francuski, życzyłaby so- 
bie w tych przedmiotach jako tóż i na for­
tepianie udzielać lekcye Bliższe wiadomości 
w ekspedycyi tego dziennika. [ć369J.

Przejąwszy z dniem 1 lijica handel ko­
lonialny po panu J. Kurowskim 
przy ulicy gimnazyaluej, powiększyiam skład 
ten znacznym świeżym transportem <I«"
b»rov,cj lifiiiaiy, cygar. 
dctiLau sów i onorón pu- 
liKłiiinityrBe.

Polecając się łaskawym względom Wyso­
kiej publiczności i Duchowieństwu, poręczam 
/a najnmiarkowańszą cenę, sumienną i go­
tową usługę.

Z szatutkiem

I. Głogowska.
Ostrów, 1 lipca 1SG6. (3304].

Naturalne wody mineralne
świeżego nalewu

ze 'wszystkich używanych źródeł, również
sole do kąpieli 1 preparata ze serwatki
posiada w zapasie 13142]

Anteka Elsner».
Ekonom bezżenny, choć już w wieku bę­

dący, lecz jeszcze silny i zuatny do procy, 
dobry rolnik, dawniej zarządzea wUlkich 
folwarków, posiadający dobre świadectwa, 
szuka służby natychmiast. Zaświadczenia 
jego do przeglądu złożone są teraz w biu­
rze Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych, a późniój złożone będą w 
eksp. Dzień. Pozn. [3239]

Oświadczam niniejszem, że wszelkie 
długi, któreby żona moja Józefa z domu 
Hosikowska z Kępna zamężna Górska, 
zrobiła w czasie oddalenia się z domu me­
go, nie płaoę i za nie nie ręczę.

Poznań, 6 lipca 1866. (3310)
Ksawery Górski.

6 pokoi, kuchnia ltd, zaraz do wynajęcia
Św. Marcin No. 23.

4 pokcje, kuchnia ltd, Małe Garbary 
No. 9 i

4 pokoje, gablcet, kuchnia ltd. przy 
Grobli Garbarskiśj No. 1. [3282]

Nakładem moim wyszło i nabyć możni 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

W/lIlaniM ISnntinjp«.
Z nadchodzącą wiosi.ą zbliża się 

skutecznego leczpnia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całśj Eu-rop 
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze-^ 
szło 100,000 egzemplarzach się rotj, 
zeszło, szczególniejszą zw’racam uwagę. 

Ludwik i?£er%bnclł.

rze 
wii 
zys 
wcl 

czasdzi<

zna
Technik, goizelany, wolny od wc 

poszukuje miejsca. Bliższą wiadomość 
dzieli pod hdr.: A. W. w Lenartowie pod*. J
Woj einem. [32SIJ. trz’

W ważnym nader interesie upraszam uni-W ]
żenie p. hr. Stanisława Dąmbskiego, abj q j 
mnie uwiadomić raczył o miejscu obecneg;,. , 
swego pobytu. [3293] Bgi

.fulhiaiź? Fientka, £tv
w Królewcu, w Prusach Wschodnich

BlraSiOtvSií a Tratr
w Poznaniu.

B»ofsl4ig,t-
re.
był

f [3306],
Prośba doosóbiuilosiernych.

Pan Bóg nową na nas klęskę dopu­
ścił; cholera ukuzala się w Poznaniu, 
i jakkolwiek dotąd nie jest tyle śmier­
telną, co w roku 1852, może wkrótce 
więcój się rozszerzyć. Towarzystwo św. 
Wincentego, poczuwając się do swego 
obowiązku, obmyśla środki, aby nieść 
pomoc ubogim rodzinom, w których się 
cholera pojawi; dla tego tćż, ponieważ 
zapasy jego są wyczerpane, udaje się 
do osób miłosiernych z prośbą o obfite 
a spieszne datki pieniężne. Do udziału 
w tem milosiernćm przedsięwzięciu 
wzywamy w Imię Chrystusa Pana wszy­
stkie dusze pobożne.

Pieniądze mogą być nadsyłane na 
ręce p. Tytusa Daszkiewicza, sekretarza 
Towarzystwa, przy ul. Ślósarskićj Nr. 5.

Poznań, 6 lipca 1866 roku, w oktawę 
św. Apostołów Piotra i Pawła.
Rada wyższa Towarzystwa śniętego

Wincentego a Paulo w Poznaniu.

Przy ul. Młyńskiej Nr. 9,
na drugiem piętrze są 6 pokoi z przynale- 
żytościami wraz z wodociągami do wynaję­
cia od 1 października. [312óJ_

W sobotę 7 lipca.
Na dochód Wincentego Rapackiego. P°I

Krakowiacy i Górale^'
Opóra narodowa w 3 aktach przez 

J. N. Kamióskiego napisana, 
z muzyką K. Kurpińskiego.

W teatrze letnim.

Nakładem księgarni hlldwika 
co dopiero:

Mersbacha wyszło

poc
jak
tyj
Bad
)be
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SA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany zriatury 
przez

B. Bole sławi tę.
Cena( 1 tal. 10 sgr. . ) . .

tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego_ autora,^mianowicie.
Bzirrię starego miasta
Śtz,il<*K.......................................
Para ezernona 2 tomy .
My I Oni..............................
Moskal...................................
Żyd 3 tomy..............................

nadto jako obrazek z tyihże czasów:

tal. 15 sgr.
15

15
15
15

Jł
I»
ł»
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Ña Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

Poniedziałek, dnia 9 llpoa 1866
na

rseez opuszczonych po land* 
werze rodzin I rannyeh ’Pr 

żołnierzy i je
Wielkie Lj,

nadzwyczajne przedstawieoii»sk
z nowej magii ^61

w dwóch oddziałach Tak
a* IN■litra prt

pac;

pruskiego.
Loże 1 tal. Pierwsze mlejseetlcł 
1S sgr. Drugie miejsce 5 sgr«}je

Biletów dostać można w naczelném prez# 
dyum, na komendanturze, w naczelnéj k«Dai 

mendzie, u p. f yzyera Caspari i u pana^j., 
Jakóha Appel. ,i 1

Otworzenie kasy o 6 godzinie, początek o >KU| 
Programów przy kasie dost»esj

fet)

sztukmistrz nadworny JKMości króli,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacna w roznamu.
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